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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Generalny Delegat Rządu zamianował 
praktykantów konceptowych Namiestnictwa 
Antoniego Porębę i Henryka Kisielewskiego, 
koncypistami Namiestnictwa.

Gercralny Delegat Biądu przeniósł 
kanceliatę Namiestnictwa Michała Panasie 
wicia le  Złoetowa de Sokala.

Prezes sędu apelacyjnego w Krakowie 
zamianował następujących ofic»antów kan­
celaryjnych;

a) Starszymi oficyałarri w IZ . n n -  
d te: Leoaa Ł indera w Rzeszowie, An­
drzeja Bablina w Krakowie, Ludwina 
Btronczaka w Dukli, 8tanist*wa Judiińskie- 
go w Kolbnsic wej, Zdzisława Lubawkę w 
M Vcu Jaua Koriępę w Kolbuszowej, Fran- 
r -8**« Dworniku w Radłowie, Józefa Szezu- 
C inskicgi*  w f ta e is ia w ie ,  A n d r e s a  Cl“ję W 
Limanowej, Alfreda JulDn* Dukieta w Tar- 
■ohrzegu, Józef* Bybarskiego w Krakowie, 
Jana Karasia w Krakowie, Kazimierza Mar- 
L u u  w Nowym Targu, Aleksandra Brombc- 
"icza w Krakowie, Juliana Matłaszka w Cięi- 
kowicaeh, Leodolda Wintera w Limanowej, 
Henryka Dańkowskiogo w Suchej, Wiktora 
Typorowicza w Tarnowie, Franciszka Zyza­
ka w Żywcu, Wojciecha Kulę w Krakowie;

b) ofi gałam i Kancelaryjnymi w X. ran- 
d ie: F tliksa  Kaweckiego w Dukli, Włady­
sława Gawła w Pirzuie, Marcina LiBiewicza 
w Przeworsku, Ignacego BudoD w Chrzano­

wie, Kazimierza Chmielowskiego w Gorli­
cach, Feliksa Szklarskiego w Skawinie, F ran ­
ciszka Korpantego w Mielcu, Alojzego Pu- 
szyńskiego w Milówce, W ładysława Namy­
słowskiego w Krakowie, Jana StocLa w K ra­
kowie, Sebastyana Olszewskiego w Mszanie 
dolnej, Piotra Toctyńskiego w Mielcu, Leo­
na Wolińskiego w Kolbuszowej, J a t a  SIącz- 
kę w Rzeszowie. Edwarda Hajdusiewicza w 
Dobczycach, Bartłomieja Potkanowicza w Nc- 
wym Targu, Leandra D cYo ssś  w  Krakowie, 
Antoniego Bangierta w Dąbrowie, Franci­
szka Ciarn tę w Rozwadowie, Leonarda S ie­
kierskiego w Kętach, Romana Dziubę w Ł .u - 
cuoie, Oskara Doeninka w Krakowie, Stefa­
na KotlarciyKa w Wadowicach, Piotra Bie­
lawskiego w Krośnie, Karola Slopeckiego w 
Rzeszowie, Henryka Z Rawskiego w Nowjm 
Sączu, Augusta Mtttlera w Nowym Sączu, 
Zdzisława Wrześniowekiego w Przeworsku, 
Józefa Szurmtaka w Dukli, Jozela Wąsaczi. 
w Bieczu, Andrzeja Bachw iia w Krośuia, 
Stanisława Gawełkę wKrakuwie, Jana G uzi­
ka w  Wadowicach, Alfreda Hudolyego w No­
wym Sączu, Piotra Nowiekiego w Wadowi­
cach, Piotra Maryana Jarosz* m  Łańcucie, 
Józefa Modlisiewskiego w Grybowie, Roma­
na Lejkę w Mielcu, Adolfa Langera w Kra­
kowie, Stanisława Nowickiego w Milów- 
ee, Jap i Maultza w Żywcu, Tadeusza 
Wereckiego w Krakowie, Konrada Krz-żi - 
nowskiego w Krakowie, Stanisława Konkola 
w Tyczynie, Stanisława Rozponda w Żmi­
grodzie, Władysława Janku w Głogowie, Lu­
dwikę Pląskowską w Krakowie, Maryę E ih- 
lerównę w Krakowie,, Tomasza Janczę w Bia­
łej, S taiisław a Salaburę w Krakowie, Józefa 
Rachwała w Krakowie, Kazimierza Tokar­
czyka w Starym Sączu, Henryki Blecharezy-

ka w Jaśle, Michała Kasaiana w Rzeszowie, 
Stanisława Homołowskiego w Gorlicach, Ju­
lię Staerzównę w Krakowie, Kazimierza Nc- 
sikiewiczi w Krakowie, Waluryę Kucharską 
w Krakowie, Jam  Lewandowskiego w Tar­
nowie, Władysława Augustyna w Krakowie, 
Maksymiliana Giziekiego w Krakowie, Anto­
niego Barańskiego w Bochni, Franciszku 
Swiętonia w Dębicy. Maksymiliana Wiatra 
w Krakowie, Wilhelma Gsu-ika w Przewor­
sku, Gustawa Glodta w Tarnowie Kazimie­
rza Hojdysa w Wadowicach, Aloizeg) Boli- 
nę wjMszanie dolnej, Franciszka Gila w Kro­
śnie, J a u t Raaba w Krakowie, Franciszka 
Kunisza w Krakowie. Zofię Kubiałkiewició- 
wnę w Krakowie, E dw iraa Osuchowskiego 
w Nowym Sączu, Franciszka Gawlika w Rop­
czycach, Y ieci.a isw s Chodzińskiego w Łań­
cucie, Jana Stobersk>ego w Krakowie, Ja ­
na Szajowskiego w Nowym Sączu, Ka­
rola Krnczyńskiego w Żywcu, Leona Ko 
łodziejczyka w Kętach, Franciszka Ka­
szyckiego w Krakowie, Władysława Ozajkę 
kę w Rzeszowie Edwarda Józefa Badylaka 
w Mielcu, Adama Kalinowskiego w Krako­
wie, Ludwika Staszkiewicza v  Białej, Józe­
fa Kowalskiego w Bochni, Stanisława Krzy­
żanowskiego w Jaśle, Maryę Po.aczows w No­
wym Sącin, Piotra W /robka w Krakowie, 
Waleryana Smolarza w Rzeszowie, Włady 
sława Wdówkę w Rzeszowie, Aleksandra 
Głoda w Strzyżowie, Jakóba Kunrada Uhla 
yt Nowym Sączu, Leopolda Scholla w Rozwa 
newie, Marcina Bsndaaiewieza w Nisku, Te­
odorę Pan lakową w Krakowie, L iona Gło 
waekiego w Rteezowie, Kazimieiza Bossow 
skiegc w Rzeszawie, Juliana Skalskiego w 
Grybowie, Maryę Goliśską w Mszanie doi 
nej, Antoniego Turskiego w Nowym Sączu,

Romaid Majerskiego w Nowym Sączu, Igna­
cego Wężowieza w Dąbrowie, Jana Pawlaka 
w Krakowie, Józefa Różyckiego w Makowie, 
Jakóba Saramę w Nowym Targu, W ładysła­
wa Drcżdziewicza w Krakowie, Henryka 
Dudkiewicza w Myślenicach, Feliksa Głoda 
w Dukli, Józefa Diducna w Nowym Sączu, 
Michała Serwackiego w Ulanowie, Antonie­
go Królika w Krakouie, Mikołaja Gawłu 
w Krakowie, Jauu Józefa F leischm am a w 
Krakowie, Ludwika Szczupaka w Rzeszowie, 
Feliksa Krygowskiego w Jaśle, Stanisława 
Kłapę w Wieliczce, Stanisława Brzozowicza 
w-Sokołowie, Piotra Sochackiego w Brzesku, 
Anielę Lewicką w Krakowie, Bronisławę Pu­
rzycką w Muszynie, Stanisława Zielińskiego 
w Krakowie, Kazimierza Szybowicza w Rze­
szowie, Edwarda Rebickiego w Rzeszowie, 
Franciszka Targonia w Ropczycach, Wojcie­
cha Skorupskiego w Tuchowie, Franciszka 
Farona w Wadowicach, Władysława Giebuł­
towskiego w Żywca, Ludwika Pietrzaka w Jo r­
danowie, Antoniego Bajorka w Wieliczce, 
Jana Soto witza w Nowym Sączu, Bronisła­
wa Macha w Rzeszowie, Wfadyutawa Cze­
siowa Czułkowskiegc w Krakowie, Franciszka 
Gbudobe w Tyeayn-e, Maryi na Jańa Kosibę 
w Gorlicach, Antoniego Tatarczucha w Żabnie, 
Jana Krzyżaka w Leżajsku, Karola Podgór- 
ezyka w Krakowie, Maryana Józefa Kroka 
w Dęb;cy,

Piezydent dyrekcji poczt i telegrafów 
w Krakowie zamianował ofieyantkę pocztową 
Annę Fohlównę w Frysztacie, asystentem 
pocztowym w XI. klasie rangi.

KO NRAD  C H M IELEW SK I. 5)

L A D A C O ,
F o - w l w i i ć .

(Ciąg dalszy).
Paieozku mój drogi* niech pan konie­

cznie pójdzie ze m ną na spacer. Ja  pinu 
prkażę w olszynie nad rzeką przecudne 
gniazdko

— Jasiu! co to — bój się Boga— więc 
i t t  się bierzesz do wypatrywaaia gniazd 
ptasich?, A tyle tlij nadeklamowałeś o po­
trzebie obrony uciśnionych, ' podnoszenia 
przydeptanych, opieki nad słabymi?

— Ależ nie — gdziebym ja tam pta­
szkom zupę zatruw ił — jak mówił tatko — 
i tak maią morowe życie z tymi draniami 
kotami. Ja  pinu mogę tam prześlicznie po 
kazać życie ptasie w gniaidku Tam jest 
ogromnie dużo ciekawych ri*>c-y.

Po p*ru kwadransach Jaś już odchylał 
przed oczyma Sołlohabz i Kizi w nadbrze­
żnym gąszczu gałęzie. Była przjtem  esza  
uroczysta i podniosła, nawzajem się wssysc-j 
tpom nal aby ptaszków nin nastraszyć, 
gniazdka nie potrącić. W maleńkiej, wielko­
ści p'ęści, przystani pierzastej familii, trzę­
sło się i piszczało czworo maleńkich żółto- 
dzióbków, każdy rucb gałązek biorąc za po 
wrót rodziców i gwałtem o jadło się uyo 
minając.

— Ozy pan widii tego w środku cwa­
niaka. co innych rozpych* i Barn wszystko

pierwszy łapie? Największy jest, najmocniej­
szy, on już o łeb wszystkich wyprzedzi we 
wzroście. I  niech mi pan yowie, ezt l i  jest 
sprawiedliwie — bo ja się ta  ju t kilku dni 
im przyglądam — żeby rodtica tego właśnie 
najwięcej protegowali. Oni go w rrost opy­
chają żarciem On jest; może im najmilczy 
przez to, fte na głośniej drze się o jedzenie. 
Widzi pau — więc u ptaków to jest inaczej 
niż a nas. Tam najwięcej lubią tego, kto 
chce żyć i umie się o to upominać chociaż 
niemają pewno i niechęci do tych małych 
słabszych, co już na samym brzegu gniazda 
siedzą. Tu jest coś takiego, ezogo ja sam 
bez pomocy pana nie mogę zrozumieć, bo 
przecież ptaki nie mogą być nieBprawiedli- 
wsze od luóti?,,.

Pan Sołłohub odprowadził dziatwę po­
woli od gniazda i wybrawszy ustronne ta- 
cisrns miejsce do “pocrynLu — usiadł i zr- 
czął Jasiowi ostrożnie wyświetlać sprawę 
doboru w przyrodzie. Jaś się zadumał.

— Ozyby to proszę pana — zapytał — 
nie ‘można było z doboru wytworzyć dobry 
gatunek PoUka? .,

Pan Sołłohub patrzył poważnie na 
swego w ychow anki: — Ależ oczywiście 
można i sprawa to nie starych tylko pta­
ków, rodrećw  lecz przedewasystkiem sa­
mych piskląt, żeby zechciały dać le  siebie 
dobry gatunek polskiege plemienia.

— A jak to proszę pana robić? pytał 
z Tozświeconemi oczyma Jaś — jak zni 
leźć drogę?

— Ty atm  jej oiągle szukasz, moje 
diiecko, i Idzieaz nieźle.

— Jaś nikogo nie rozpycha — prosię 
Pana — zabrała głos zaczerwieniona ii i

w ainnka Kizia — on zawsze da komuś coś 
do jedzenia..

Jaś roześmiał się wesoło.
— A Kizia — proszę eana — czy to do­

bry gatunak pcls- ego plemienia? To m ó­
wiąc starał się Kizi. włożyć w buzię n ie ­
szczególnie czysty karmelek, który wyjął 
z kieszeni spodni. Dziewczyna odepchnęła 
prezent z nogardą.

— Doskonały — odpowiedział pan 
Sołłohub — biorąc w swoje ręce smagłą 
opaloną rączkę dziewczynki i ściskając ją 
serdecznie, bo ty nie wiesz lube L an co , 
żs tu twoja przyjaciółka spełnia przy tobie 
obowiązki twego sumienia i Bpełnia je 
pysznie!

ROZDZIAŁ III. 
o tern, co to jest dobra książeczka,
Gdy minęło lato gorące i parne, w któ - 

rem na nic n*gdy nie było czasu, bo tyle 
było całkiem prywatnych interesów wszę- 
dzio, gdzie gc nie pcaiano, Ładneo Jaś zwy­
kle się uspakajał i zaczynał prochodzić do 
roiważama spraw minionych. Dcm pusto 
szał, siostry wyjażdzał, na pensję, matka 
je odprowadzała i spędzała v  W ats awie 
kilka tygodni. Piękna, stołeczna panna jaką 
była niegdyś mamusiu Jib’1, zmui zona do 
miestkania na partykuDrzu, tęsknił* zawsze 
do witlromiejskiego gwaru i ruchu i gdy 
tylko m gła — śpieszyła odświeżyć i stroje 
i gusta i humory. Jaś w domu dużym o 6 
pul ojtch był wtedy ciągli asm, ponieważ 
ojciec zająty awymi chorymi, przesiadający 
się ciągle z bryczki do powozu, z powozu 
n» wóz, nia w id* mógł czasu yoświęcaf

swemu jedynakowi. Pan Sołłohub — spe-
cyalais uproszony przez oica — spędził z
nim prawic u-ał« popołudnie, wolne od za­
jęć biurowych i to było dla Jasia coraz
milsze i d rż jz e , gdyż coraz silniej się przy­
wiązywał do swego cichego nauczyciela.

Dzszci jesienny tłukł monotonnie o 
szyby, widnokrąg zrsłałr mgła i szaruga; 
starszy zmęczony życiem człowiek i mały 
bujny pędziwiatr z dworku polikiego siedzieli 
przy sobie w stołowym pokoju na otomanie 
i gadali, gadali — gadali jak przyjaciele.

Pan Sołfehub dużo w swojem żyeiu
widział, dużo przebył wężizych i szerszych 
Ratikonów, więc opowiadania jego miały 
bajeczny umiar słowa. Nie było tam ani 
jednegD dźwięku zadużo, ani jednego obrazka 
na filmie jego bio-kiaa z mało.

Jego przytłumiony głos basowy wrzy­
nał się w głębie uszu JasiowycL jakiemś 
echem leśnem, jakim ś odgłosem wieści da­
lekich pól i łąk w czasie mroźnej, osęazia- 
łsj ciazy zimowej

I  stał się p. Sołłohub dl* Jasia i Kizi 
„zimowym porankiem" inaczej swego m stras 
życia ci młodzi jaż nie nazywali. Był też 
dla nich naprawdę tym przynoszącym rze- 
fwość, zdrowie i otuchę opalowo-srebrnym, 
cicLtb porankiem grudniowym do którego 
śmieje sfę rzeźko młody po bezsennej nocy, 
w którym zasłuchuje s :ę dziecko, bo głosy 
w ciszy przeebłodzonego powietrza idą gdzieś 
ndaleka, zdaleka. że zda się aż z zaświata.

fO iąg dalszy la s tą p i) ,



peci ataki powtirzały się przez cały dzień, 
Przy świetnym współudziale naszej artyleryi 
i poeiąeów pancernych zostały one odparte 
z wielkiemi dla nieprzyjaciela stratami. Na 
połnanie od Pry peci oddiiały nasze przeszły 
do kontrataku i r. zbiły batalion bolszewicki. 
Nieprzyjaciel w popłochu wyeotał się na 
wschód.

F r o n t  w o ł y ń s k i :  Ożywiona dzia­
łalność wywiadowcza.

Rewindykacya ziem polskich ni 
Zachodzie.

W ciągu dnia wczorajszego wojska na 
sze odbsadtiły na wschód od Torunia oprócz 
Torunia Lidzark dalej Brodnicę i M irgonin. 
Wszędzie obejmowanie odbywało 8:ę spo­
k o jn i.

W zastępstwie szefa sztabu generalnego: 
Kuliński pułkownik,

Hada Ministrów.
Wydział prasowy Prezydyam Bady Mi­

nistrów komunikuje: Na posiedzeniu 17 b.m. 
obradowała Bada Ministrów Pad Sprawą za­
stosowania odpowiednich sposobów w celu 
zwalczania duru plamistego, zastanawiała się 
nad środkami mającymi zapewnić zagospo­
darowanie odłogów na ziemiach w shodnicb 
i nad sprawą ustalenia swojego stanowiska 
w stosunku do dyskutowanego przez sejmo­
wą komisyę prawniczą projektu ustawy o 
walce z lichwą. Wreszeie obradowała nad 
snrawą udzielenia Bpecyalnyeh pdaom oenictw 
Min strowi przemysłu i handlu w zakresie 
gospodarki opałem.

Lwów, dnia 20 słycisnia.

Nad morze.
Dochodzimy do miary praw naszych, — 

do tej, którą wyznaczyło nam przeznaczenie 
dz cjowe, do tej, za k tórą.krw i polskiej w 
c:ągu wieków przelało się tyle, że mogłaby 
.tworzyć morze. A dla moi za właśnie spły­
nęła część znaczna krwawej powodzi z żył 
narodu, Instynkt parł go ku bezmiarom wo­
dnym, dającym możność wylotu w św'at, 
zaczerpnięcia powietrza w płuca, rozrostu 
i ukrzepienia mocy. Ale w poprzek Btanęła 
złcść i chytrość. Baz pokonana, zrywała rię 
nanowo, nie przebierając w środkach. Pod­
stęp i gwałt porówni starały Bij odsunąć 
Polskę od morza, trafnie rozumująe, że gdy 
to osiągną, ona aię zadusi w sobie i stanie 
się łupem sąsiadów, tylko czyhających na to.

I postawili na swojem ci gwałciciele 
praw Bożych i ladzkich. Postradała RzplU 
ziemie swe nad morzem, aby nasycił się 
niemi nieposkromiony głód wroga odwie­
cznego. Czarny orzeł pruski, ptak złowróżbny, 
który na Europę ściągnął wszystkie furye 
piekła, który jadowitem swem tchnieniem 
zatruł eałą atmosferę życia — ten ptak bar­
dziej drapieżny, bardziej krwiożerczy, niż 
ktćrikolw iek z dzikich bestyj, wyszarpał jak 
kawał mięsa z żywego Polski organizmu owe 
ziemie drogocenje. Krzyżacka tradycya wpro­
wadziła go tam i rozsiadł się butnie a twar­
dą stopą n-udeptał wszystko, co b /ło  pol­
skie. fodciągał hordy swe do zagrabionej 
dzielnicy, ustanowił urzędniki swoje, naka­
zał im, by stali n r  straży prawa, które było 
bezprawiem. Wszystko zostało obmyślone, 
urządzone i sprawowane w tym duchu i z tą 
myślą — miało doprowadzić aż do zatarcia 
ostatnich śladów polakości, do oderwania 
ostatnia go włókna, którem ów wyszarpany 
kawał trzymał się jaszcze pnia ojczystego.

Nie dopuściła do tego Opatrzność. Wiel­
ka wojna światowe powaliła Prusy, zanim 
udało im się cel osiągnąć i tak przetrawić 
zdobycz, iżby ona już nie zakrzyczała upomi­
naniem się o wydarte prawa.

Wracają do Polski stare jej dzierżawy 
nadmorskie. Wskrzeszone PaŚBtwo staje tu­
taj u dawnych swych granic naturalnych. 
Tym Bpusobem jeden z najważniejszych pro­
blemów istnienia i rozwoju przyszłej Polski 
zostił już załątwiony w duchu prawa i s łu ­
szności. Nie pomogą melancholijne biadania 
wodzów niemieekich przy odejściu z Torunia 
i z całej tej pTsęstrzeni, ani nkryta w pate­
tycznych frazesach nadzieja, że to sięjeszcie 
kiedyś odmieni. Oręż polski potrafi zwycięsko 
odeprzeć siłę, któraby ważyła się kiedykol­
wiek próbować znowu krzyżackich metod 
grabieży, a duch poiski i prawo polskie, na 
równości i wolność, wszystkich oparte, ze­
spoli nierozerwalnymi węzły to, co było star­
gane. Historya odwróciła się zupełnie od 
prusact^a. Ono, które szło naprzód depta­
niem, teraz samo leży zdeptane i musi prze- 
istociyć s ę w Bobie, wyzbyć się instynktów 
wilczych i .sępich, jeśli ma się utrzymać w 
ogóle przy życiu.

A Polsce, która słażyłt zawsze prawu 
wolności i miłości, ścieli Bię droga tryim fn., 
Już na tę  drogę -weszła i da Bóg, nic jej 
Btamtąd nie zepchnie.

Obwieszczenie.
Na mocy uchwały z dnia ,20 listopada 

1919 r. Państwowa Komisya przywozu i wy­
wozu wzywa niniejszem wszystkie firmy 
handlowe i przemysłowe polskie, by w ter­
minie 10 dniowym od dnia opublikowania 
obwieszczenia w prasie, złożyły osobiście lub 
p c z tą  do Państwowej Komisyi przywozu i 
wywozu (Warzzawa, Bielańska 10) względnie 
do °ddzia’ów Komisyi w Krakowie, (Szuj­
skiego 1) i we Lwowie (3 Maja 2) podania 
o przywóz, wjględnie dekiaracye, wszystkich 
zakupionych i zapłaconych częściowo lub 
całkjwicie przed dniem 25 wiześnia 1919 r. 
lecz nieotrzymanych jeszcze towarów zagra­
nicą, z załączeniem oryginalnych dowodów 
opłaty, celem rege>tracyi. Podania względnie 
d' kia racy e należy składać dla firm, orają­
cych swą siedzibę prawną w b. laborze ros- 
syjskim i pruskim do Państwowej Komisji 
przywozu i wywozu w Warszawie, dla firm 
z siedzibą prawną w Ks. Cieszyńskiem i w 
okręgu Izby handlowej i przemysłowej Kra­
ków-kiej do Oddziału Komisyi w Kr«kowie 
dla firm z siedzibą prawną w okręgach Izb 
handlowych i prżsmysłowych lwowskiej i 
brodikiej do Oddzisłu Komisyi we Lwowie

Towary zagraniczne, zapłacone częś io- 
wo lab całkowicie przed daiem 25 wrz»-śn:a 
1919 r. lecz niezadeklarowane w terminie i 
trybie przepisanym w niniejszem obwieszcze­
niu, j^k również towary, zapłaco.e częśc o- 
wo lub całkowicie po dniu 25 września 
1919 r. Państwowa Komisya przywozu i wy- 
wozu i jej Oddziały traktować będą priy de­
cydowaniu podań o pr ywóz na równi z to­
warami nieopłaconymi.

Obwieszfzeaie niniejsze nie dotyczy 
towarów, za które już zostiły udzielone po 
zwo!enia przywozu, lub o których przywóz 
złożono z załączeniem odpowiednich dowo­
dów podania do Komisyi względnie do jej 
Oddziałów przed opublikowaniem obwie­
szczenia, jakoteż towarów wolnych do przy­
wozu bez przyzwoleń.

Państwowa Komisya przywozu i wywozu.
Wl. Ramcs-Sscserlo w. r,

Z frontów.
Komunikat 

warszawskiego sztabu generalaego
i  dnia 19 stycznia 1920,

F r o n t  l i t e w s  k o - b i a ł o r u s k i :  Woj­
ska grupy geo. Rydza Śmigłego w pościgu 
*.a cofającym się nieprzyjacielem zajęty sze­
reg miejscowości na wschód od jez ora Ru- 
szon. Na północ od Bobrujska udało się bol­
szewikom przeprawić się na zichodni brzeg 
Berezyny i zaztatować miasto Swisłocz. Od 
d«ia'y wielkopolskie w brawurowej kontr- 
akcyi odrzu iły nieprzyjaciela na wschodni 
brzeg zadając m i dotkliwe str ty. Na odcin­
ku poleskim bolszewicy uporczywie atako­
wali nasze pozycye. Na torie kolejowym i 
od wioską Sniczkaja na południe od P r j -  

P_______________________________________

K ». Jó ze f Panaś, Dziekan W. P . 8)

PAMIĘTNIK KAPELANA
Legionistów polskich z czasów 

wielkiej wojny.

(Ciąg dalszy),

V. W alk i g rupy  M ailem .
Po klęsce mołotkowskiej 2 p. p. wraz 

z Komendą Legionów, cofnął się aa węgier­
ską stronę do Bruntury i Kdnigsfeldu, a w 
Galicyi dla obrony górnego biegu Bystrzyęy 
nadwórniańskiej (Zielona, Bifaiłewa) i soło 
tw ńskiej (Porchy) pozostał S p. p, Rozpo­
częły się wzajemne podchodzenia i walki 
patroli, w których Legioniści jako młodzi, 
sprytni i zwinni żołnierze zawsze byli górą.

Zaraz po bitwie mołotkowskiej, wybrał 
się z Zielonej mały oddział legionowy z dr. 
Lothem i aanitarjuszemi do Pasiecznej, aby 
ztam tąi dotrzeć na plac boju i nieść pomoc 
pozostawionym cę tk o  rannym . Długo już 
nic smarowany samowarek zgrzytając i wrze- 
■zcząc Btras diwie, dowiózł nas szczęśliwie 
do żelaznego mostu w Pasiecznej, a ztąd dr, 
Loth wybr»ł się do wsi na ochotnika, by 
zbadać sytuacyę.

Niestety, Zaledwie rozgościł Bię w szkole 
i zdążył zaaięgnąć iętyka, został od nas od 
cięty przez kozaków i batalion rossyjskiej 
piechoty. Po wymianie strzałów nasza patrol 
kolejowa musiała zmykać, uważając dr. Lotba 
i sanitaryuszy za straconych. On jednak 
umiał wyjść z matni, mimo tego, raezej 
dzięki tcm i, te  w tejie samej szkole zakwa . 
erował się komendant owego baonn sztabs­

kapitan Kwieciński. Doktor priebrał .się zs 
robotnika naftowego z Bitkowa i mimo kil­
kakrotnego przet ącania wsiyBtkich polakieb 
domów w Pasiecznej (gdyż iydzi zawiado­
mili Bossyan o pobyciu we wsi Legionistów) 
nie został wykryty i za przypusttą wysta­
wioną przez tegoż sztabskapitana, udał się 
do Bitkowa, a stamtąd górami powrócił do 
nas razem z sanitaryuszami i przywiózł jako 
cenną zdobycz, rossyjską mapę sztabu gene 
raluego, tudzież różne meldunki zarekwiro­
wane w rossyjskiej komendzie.

Przez kilka dni po bitwie mołotkowskiej, 
lasami i górami wracali do nas chłopcy 
szczęśliwie, a podpor. Walek-Walewski prze­
prowadził nawet całą kompanię z bronią 
przez linie rossyjskie. Kapitan Zaleski przez 
miesiąc przebywał w mołotkowskim dworze 
jako karbowy, przecież priy sposobności gó 
rami wróeił dc nas.

7 listopada rano dostaliśmy roikaz 
uderzenia os Pasieczne i rajęcia tej miej­
scowości. Równocreśnie na wsebód od naB 
miały w dolinie P ritu  wojska austryackie 
uderzyć na Miksliczyn Nasza artylerya pod- 
satttła  się aż do samych pozyeyi piechoty 
i rozpoczęła znsgła gęsty ogień. Na zasko­
czonych Bossyan, piechota ude-zy/a z lewego 
boku, dostawszy się na zbocza Buehtowea, 
no i po paru godzinach, bez straty powa­
żniejszej (bo było tylko paru lekko rańnych). 
Pasieczna była naszą, a Rossyanie cofnęli 
się aż do Nadwórnej, roBtawając dla nas 
zastawiony na stole obiad.

Zakwaterowaliśmy Bię ws wei. Po Bta- 
rej znajomości Btanąłem na ruskiej plebanii, 
dość daleko od kwatery pułku. Rano wyda­
łem jeszcze rozkazy „dziadkowi" P atynę, 
naszemu generalnemu kucharzowi, aby zaku­
pił dla m enaiy kilka wieprzków, których 
było w Pasiecznej podoatatkiem i ponieważ 
był zup łoy spokój, udałem się do kościółka

rdłegłego 1 km., aby odprawjć Msaę św, 
Z*nim znalazłem kościelnego z kluczami, 
zeszło sporo m r a .  Podezae Mszy słyszałem 
gdzieś niedaleko strzały, lecz jakoś nie zwra­
całem na nie uwagi. Dopiero gdy wychodzi­
łem  z kościoła, zdziwiła mńie pustka a Le­
gionistów nigdzie nie można było widzieć, 
dawna kwatera pułkowa pusta, tylko gdzieś 
słychać Strzały karabinowe a Bzrapnele, fur­
cząc, przelatają nad głową.

Na plebanii dow adoję się ze Btraehem, 
że nasi cofhęli się przed kwaudransem, a 
we w bi jn i gospodarują kozacy. Na Bzczęście 
mój ordynans uchodząc Z plebanii, zoBiawił 
mi osiodłanego konia. Bez namysłu dosia­
dłem rumaka i pomiędzy domy usiłowałem 
dostać się do brodu przez rzekę, koło spa­
lonego mostu. Tu jednak z przerażeniem zo­
baczyłem kozaków. Zwróciłem się więc zno­
wu w górę, gdzie ukrywały się uchodzące 
resztki naszych oddiiałów i jeden wóz tre- 
nowy i  chorążym Harnwolfero.

Nieatety przez żelazny most kolejowy 
nie można b lo przejechać k rniem, gdyż 
belki były-pozryware. Zostawiwszy konia, 
próbowałem przejść piechotą, ale o k sŁ był 
kilkadziesiąt metrów dł*’gi i kilka metrów 
nad wedą wzniesiony ńa skalistych brzegach, 
był więc zdaleka widoczny i tak silnie ostrze 
liwany, łe  k u le1 rossyjskie biły jak grad
0 stalowe wiązania. Gdy w dodatku z sykiem 
pękł Szrapnel tuż nad mostem, brakło mi 
odwagi i cofnąłem się z mostu.

Tymczasem zauważony oddział znikł 
mi gdzieś bez ś ’adu (cofnął Bię górami pra­
wym brzogiem rzeki), a ja zrozpaczony zo 
siałem sam. Biadłem nerwowo na konia
1 bijąc gc jakimś kawałkiem deik ', skoc Ży­
łem ze Bkalis'ego brzegh 3 m. wysokości, 
razem z koniem do wody. Było to szaleństwo. 
Na szczęście woda była w tern m ie lcu  dość 
głęboka, więc nic się nie stało, ani koniowi,

R ew indykacya
ziem polskich na Za c h o d zie . 1

Starcia.
Ze strony urzędowej komunikują, że 

jakkolwiek między polskim oficerem łączni­
kowym i guberaatorenr Torunia została za­
warta pisemna umowa, że Polacy w odcinku 
Gniewkowa (Argenau) pow, bydgoskiego ma­
ją swoją linię przewodnią posunąć dnia 17 
stycznia o godt. 10 przed południem, mimo 
t ■ Wojska Polskie tegoż dnia o godz. 5 30 
rano zaatakowały wartę połową na południe 
oa Gniewkowa. Wobec iego komendant od- 
dz ałn karabinów maszynowych rozkazał usta­
wić na pozycyi tej 2 karabiny maszynowe.
0  godz. 5 50 rano 'n w in ę ła  się linia strzel- 
eów polskieh w kierunku na Gniewków, i 
W potyczce, która się wywiązała, wzięła Jj 
udział takia ludność miejscowa Załoga z 
Gniewkowu była zasuszona cofnąć się. Wię- f 
ksza część załogi niemieckiej wraz i  powną 
liczbą koni i wozów dostała się do niewoli.

Jak się dowiadujemy ze Bfer wojsko­
wych przy zajmowania obszarów przyznanych 
Polsce w d. 16 stycznia wydarzyło się wsku­
tek nieporozumienia następujące zajście:
W Gniewkowie (Argenau) doszło do starcia 
orężaego między wkraczijącym oddzałem 
polskim i pozostającym na linii demarka- 
c/jaej nieprzyjacielem przyczem z jednej i 
drugiej strony było kilku zabitych i rannych. 
Powodem tego wypadku było nieporozumie­
nie co do godziny przekroczenia linii de- 
markacyjne,, które powstało wskutek różnicy 
czasu i wskatek zniekształcenia (?) depeszy.

Wzięci do niewoli żołnierze niemieccy 
zostali uwolnieni, materyał zabrany odesłano 
do odpowiednich władz niemieckich. Komi­
sya i ł i io n t  z oficera niemieckiego i poi * 
skiego przeprowadziła dochodzenia w tej 
sprawie. W dowództwie dywizyi pomorskiej 
&pis»no protokół i wyjaśniono nieporozu­
mienie.

Toruń.
18 b. m. o godzinie i  po p łu d n iu  odbyła 
się uroczystość wmarszu Wojsk Polskich 
do prastarego grodu polaki go, Torunia. W go­
dzinach przedpołudniowych przednie oddzia­
ły zajęły miasto Toruń Miasto całe udeko­
rowane, ludność wylęgła na ulice i z ogro­
mnym entuzyaimem witała wkroczenie Wojsk 
Polskich. Odbyła się defilada Wojsk. Miasto
1 objekta techniczne lieuaruszone. W jszi I 
dowódcy armii pomorskiej generała Józefa 
HaHers do Torunia odbędzie się we środę 
rano. Na dzień ten ludność przygotowała 
szereg uroczyatości i wybudowała liczne bra* L  
my trymfalne.

Leszno.
Od kilku dn< krążyły pogłoski, że Niem­

cy aczkolwiek zgodzili się na opuszczenie 
terenów Polsce przyznanycb, to jednak nic 
dobrowolnie opuścić n<e z e d rą , aby przez 
to zyskać na czasie. Wskutek tego arm it 
nasza przygotowana na wszelkie nawet naj-

ani mnie. Byłem ciężko ubriny, w rew< reu_ 
dę, kożuszek i płaszcz, dlatego też po zamo 
knięciu nie mogłem się zupełnie ruszyć 
i woda niosła mnie wśród k» wałków kry 
zupełnie obezwładnionego w stronę RoBsyan. 
Byłem pewny śmierci i chciałem siyj prze­
żegnać, ale nie miałem siły; jednak szczę­
śliwie woda przyniosła mnie do sterczącego 
wśród rzeki skalistego p ró g ', gdzie chwilę 
odpocząwszy, z przyjemnością zauważyłem, 
że Rossyaoie przestali do mnie strzelać.

Z drugiej strony rzeki nasza cofająca 
s;ę patrola techniczna, k óra kurzyła w osta­
tniej chwili most, zauważyła, że tonę. Jeden 
z pionierów na ochatnika poszedł mnie ra to­
wać i podawszy mi karabin, po długiej a 
bardzo zimnej kąp eli, wyciągnął mnie pra­
wie zupełnie omdlałego z wody.

Zabłysła mi nadzieja ratunku, więc też 
wytężyłem wszystkie siły, aby zmykać w 
kierunku Zielonej, gdzie widać było dym 
cofającej s ę  lokomotywy, otoczonej chmurą 
biało-czerwonych obłoczków szrapnelowyeh. 
To artylerya rocsyjeka ścigała nasze oddziały.

Za pół godzmy dostałem się do pier­
wszej naszej placówki, rrzstawionej koło 
kamiennego wała w poprzek doliny. Komen­
dantem plaćówki był dobry mój znajomy 
podpor. Iwo Gitycki Rozet rałem się, aby 
troebę przesuszać ubr«nie, ale rzuika dała 
znać, że się kozacy zbliża:ą znowu. Zdawało 
mi się, że iuż nie uidę kroku; na szczęście 
nie trzeba było uciekać, bo to był mój » ła- 
soy koń, który po nieezctęśliwej wodnej 
imprezie, stracił mnie i  oczu i czynił za 
mną popzukiw nia, albo też spieszył na swoją 
kwaterę do Zielonej, gdzie mu > widocznie 
nie żle się działo.

i
(Ciąg dalszy naBtąpi).



gorsze ewentualności otrzymała rozkaz p l u ­
wania się naprzód w szyku bojowym. Jako 
jedno a pierwszych zajęte zostało Leszno 
znane gni»zdo hakatystów.

Poeisg specyalny wyruszył wczoraj z 
Poznania o godzinie 11 raso. Zajęli w nim 
miejsca g-n. Dowbor-Muśnieki. kapitan Bu- 
szczewski. pułkownik Jeziorański, gen, Par- 
jewski, dowódca brygady ułanów wielkopol­
skich, gen. Kędzierski inspektor armii fron­
tu wielkopolskifgo, majorowie Szyster i Szy 
m ai, adjutant Pluciński, rotmistrz Szeb ko, 
gen. Wierzejewski pułkownik Skory na, wo­
jewoda Gelichowski, szef departamentu Po- 
nikiewski i wielu innych, razem 100 oeób

Stacya kolejowa w Lesznie przedstawia 
widok niewesoły, bo z całego taboru kole­
jowego pozostawili Niemcy tylko szczątki. 
Tu i ówdz'e st i jeszcze kilka wagonów ale 
wagony są uszkodzone, nie nadające się do 
transportu. Dworzec w zupełnym porządku, 
rigdzie niema śladów tendencyjnego uszko 
dzenia lub wandalizmu włrśeiwego Niem­
com z Grenzschutzu. Na powitanie generali- 
cyi naszej zjawili s:ę na dworca starosta 
Leszczyński Sobeski, dotycnczisowy bur- 
m’8trt Leszna, poseł Dąbek, prezes sądu do 
raźnego Baszczyński oraz kilku wybitniej­
szych przedstawic:eli miasta, Genorsła Dow­
bor-Muśnickiego powitał w krótkiem ser- 
deezuem przemówieniu poseł Dąbek wręcza­
jąc mu równocześnie wiązankę żywego 
kwiecia.

Podziękowawszy za iłowa powitan:a 
przeszedł yernrał Muśnicki w towa zystwie 
przedstawicieli wojskowości przed ustawio­
nymi na dworcu kolejowym oddihłam i 9-go 
pułku piechoty, poczem w towarzystwie puł 
kownika M, ąaetta wyruszył do nraata. Za 
powozem geutrała posuwał się szereg powo- 
»ów, w któ y h  r e d r e l i  przybyli z Poznaaia 
goście,

L°stno w pierwszej chwili robiło wra 
lenie miasta opuszczonego i zgnębionego, 
które nie potrafi się zdobyć na żaden eutu 
zyatm i na iadne rado-ne uuiesieuie. W mia 
rę posuwania się w głąo miasta wrażenie to 
zaczęło ustępować wobec żywych oznak poi 
skośe*, liczny* h chorągwi polskich oraz roi 
w iesioiych ponad ualeeiooemi z g irh n d  i 
wieńców bramami tryumlalnemi sst-ndarów. 
Im d«lej w rynek, tem w ięc j było sitan  
darów i odś«ię'nie przyozdobionych d mów. 
Bynek sam otoczony w czworobok Wojskiem 
Polakiem, zaległy tysiączne i»esze. Z wieZy 
prastarego ratusza zmieszała się już chorą 
giew z białym ortem, a u s óp ratnaza ui-ta- 
wioto ołtarz połowy Po krótkiem powitaniu 
wojsk urzez gen. Dowbór Muśnickiego odpra­
wiono Mszę, podezas której śpiewał miesza­
ny chór miejscowy. Po Ms*y wyszedł na 
ambonę ustawioną przy ołtarzu ks. Stein 
metz i wygłosił z wielką swa^ą oratorską 
podniosłe kazanie patryotycme.

E n tu z jaz m .
Ze wszystkich Btr n Prus królewskich 

i Mazowsza nadchodzą wiadomości o en tu­
zjastycznych powitaniach Wojsk Polskich 
priez ludność. Ludność niemiecka zaohowaje 
się w sręd ie  lojalnie. Ludni ść polska wita 
Wojska Polskie niezmiernie entuzjastycznie. 
Miasto Lidzbark na Mazowszu było udekoro­
wane, a wieczorem ilammowane. Ludaość 
bratała się z wojskiem, a radość swą wyra­
żała manifestacyjnie pochodami i śpiewami. 
W Brodnicy oddział gen. Pruszyńskiego przy­
jęto cblelem  i solą, a patrol przech dząey 
przez miasto był przedmiotem nieustającej 
owacyi ze strony ludności.

Niemiecka Bad* Indowa w L°sznie wy­
dała 15 stycznia do tam tesiej niemieckiej 
ludności odezwę, wzywającą mieszkańców 
w Lesznie i w ckobcy, aby w dniu wkro­
czeń^  armii polskiej powstrzymali się od 
wczelkieh objawów radości, aby nie wycho­
dzono na ulice, aby dzień 16 stycznia świę­
cono jako dzień powszechnej żałoby i smutku,

Łotwa i Polska.
Kresowe biur> prasow e dom si:
Litewski rząd kowieóski nie ukrywa 

swego niezadowolenia z powoda sojuszu Ło­
twy z Polską a litewska pra^a urzędowa 
ostro za ten sojusz na Ł^tyszów napada.

Lietuwa, organ rzidu ostriega Polaków^ 
hy się nie czuli zbyt b izpieizni w Dyna 
burgu, albowiem bolszewicy stoją z jednej 
strony a Litwini z drugiej. Wśród ludności 
prowadzoną jest agitacya b lszswicka, rozle­
piają plakaty przeciw bi rżmzyi i wezwania 
do żołnierzy, by nie słuchali oficerów. Na 
Żmudzi, gdiie niedawno grasował' Niemcy, 
zapanowało ogrrmne rozczarowanie wobec 
Litwinów, którzy barbaizyń kiem po«tępo 
waniem wobec Zmudzinów przewyższają 
Niemców.

W powiecie Wiłkomisrskim i innych 
rząd kowieński uprawia sy eternity c n ie  re- 
kwizyyoye zboża i bydła a w azezsg dności 
w polskich zaściankach, nie płacąc nic za 
rekwirowane przedmioty.

P rym a s  D albor w  Poznaniu.

Wczoraj o godzinie 3 po południu 
przybył z Warszawy do Pozuania Prymas 
Dalbor. Na dworcu kolejowym powitali go 
przedstawiciele kapituły poznańskiej i gn ie­
źnieńskiej, Btądu, władz wojskowych i mia­
sta. Sześć okonną za*etą uaał się Prymas 
głównemi ulicami do Katedry. Powóz eskor­
tował diugi szwadron I. pułku ułrnów, 
Wzdłuż csłej drogi były ustawione szpalery 
wojskowe dzieci szkolne i stowarzyszenia 
ze sztandarami i n :ezliczone tłumy publi­
czności, witające okrzykami dostojnika Ko­
ścioła Pod Zamkiem powitał go imieniem 
Btądu M nister Sryda, a imien em Uniwer­
sytetu Bektor Święcicki, przed ratuszem zaś 
prezydent miasta Drwęski. Po przybyciu 
Kardynała do katedry odśpiewano uroczyste 
l e  Deiim.

Z  rucha skautowigo na Litw ie .
(Korcspondencya Gazety Lwowskiej).

Na czarnem tle litewskich borów, na 
tle Białowieży i Ponar, na mglistej dali pn- 
stych, smutnych pól, rysuje się drobna ale 
diielna i buńczuczna sylwetka litewskiego 
cbłopca skauta,

Duma maluje się w jego żrenieach, 
które rozgorzałe spojrzeniem serdecznej pie- 
szcioty ogarniają zjawisko ukochanej stolicy 
Wilaa, barnom jay  rysunek kat dry, ciemną 
bryłę ruin GicdymLowego Zamki’, szafirowe 
skręty ukochanej Wiln i itro m / spad góry 
Trzech Krzyży.

Litewskie dziecko, dusza harda i skry­
ta, tram  nieufna i cofająca się w głąb, ale 
gdy ją  zbudzi blask tłońea — potrafi c tła  
rozpłonąć ogniem F ilar tów i Fi'omatów. 
Chłopiec litewski, .bałamucony ressyjskimi 
kłamstwami, pojony trucizną krzyżackich 
fałszów i pruskiej nienawiści ku wsiystkie 
ił u, co polski*- — rósł jak mały Koorad 
Wallem od wś.ód a r  gów najzaciętszych, kry­
jąc w du>-zy przecadaą iskrę niedającęj się 
przytłumić miłości Ojczyzny. Jeszcze przed 
wojną młodzież szkolna na L twie skupiała 
się w ta jny  h stowąrzyszeniach, którym przy­
świecały Mickiewiczowskie h a s ła : „Ojczy
zna, Nauka Cnota". W ciemnicy więzień 
■ej. jak wiosenna g . ł  i  lo itw itłe j jabłoni— 
kwieciły się te jasne, prom ienni myśli, 
naiwne i dziecinne, a takie wielkie i piękne.

W czasie wojny piuaka, żeDzna pięść 
pochwycił* Litwę brutalnie; szpiegowsk e 
oczy śledziły wszystko, co jasae i promien­
ne, żeby to zdławić i zgasić męczeńską krwią. 
Ale serca litewskich chłopów i dzieci 
umiały kryć pieczołowicie swą świętą ta­
jemnicę.

Jest w podziemiach katedry wileńskiej 
ciemna pieczara, gdz a  . mieszkały „święte 
węże" za izasów pogańskeh Tam lęgnie się 
d»wna baśń i tęczowa legenda, eboć wkoło 
szumi nowe życie, choć minęło już tyle, 
tyle lat, tyle prawd 1 Jak stara legenda w 
podziemiach k. ścioła — kwitła tajemna myśl 
młodych skautów — nie odg dni u  przez 
wroga Jak  stary Znicz litewski, płonęła co­
raz ja śn ie .

W zimie 1918 roku, kiedy Wilno, po 
ustąpieniu N etneów próbowało wyrwać się 
przemocy bolszewickiej skauci wib ńs :y roz­
poczęli swą trudną i odpowiedzialną pracę. 
Ale siła wroga była za wielka i z»’ała nie 
szczęsne miasto. Została jednak pamięć smutna 
lecz promienna młodziutkich bohate ów

Wreszcie przyszła chwila wyzwolenia, 
Litwa Mickiewicza 1 Syrokomli, kraina ro- 
dzinaa Kościuizki i Piłsudskiego — powi­
tała łiam i i dziękczynieniem Wojsko Pol­
skie i ukochanego Naczelnika, Marcowa, 
rycerska dostać uwielbionego Wodza zjawiła 
się w wyzwolonej Litwie, w otoczeniu zie- 
lonawych skautowskefc mundurków, ta strz i 
przyboczna Bohatera, to m aLńkie wojsko o 
gorących sercach i płomiennych duszich — 
to nowa Polska, nowe Jutro Ojczyzny.

Teraz Skauting rozwija się coraz swo­
bodniej w Wilnie i w innych miastach i mia­
s te c k ic h  Litwy.

W pierwszy* h dniach grudnia b. r. 
odbyło się w Wilnie zebranie „Przyjaciół 
Harcerstwa*. Nz tern zebraniu, któie cie­
szyło się o g ó łem  zainteresowaniem, zdawa­
no azciegótowe sprawozdanie z całego ruchu 
wśród młodzieży męskiej i żeńskiej. Sprawo­
zdanie okazało, jak szybko i owocnie roi 
wija się ten ruch. Odczytano też regulamin, 
zatwierdzony przez Ministerstwo oświaty dla 
patronatów okręgowych.

Litewski skaut ma wiele pracy i tru­
dów przed sobą, ale spieszy ko nim dziel­
nie z wesołą piosenką na ustach, z radosną 
nadzieją w sercu, że przyczynia się do »d- 
rodzenia Ojczyzny.

Czerwonka pod Dżwińzkiem 1920.
M arya z Majchrowiczów 

Habdank Kossowska.

Spdtna konferencja re p re ze n ta n ta  
zrzeszeń urzędniczych M ałopolski.

Na zaproazenie prezesa Stałej Delega- 
cyi p, prof. Dzieślewskiegc, zebrali się dnia 
13 b. m. w loitaiu S tiłej Delegacji repre­
zentanci wszystkich największych zrzeszeń 
urzędniczych Małopolski, a mianowicie przy­
byli prócz inicjatora, jik o  zastępcy Stałej 
D elegacji: pp. prez. Dembowski, r. Maierski 
i r. Swirski imieniem Związku polskich 
Stowarzyszeń urzędników z akademickiem 
wykształceniem, pp. dr. Nanke i dr. Urieh 
imieniem Związku nauczycieli i pp. Bańko­
wski i Bossowski imieniem kraj. Związku 
sędziów.

Celem zebrania było osiągnięcie poro­
zumienia pomiędzy poszezególnemi orgauiza- 
cyami urzędniczemi i Związkami sędziów 
z jednej, a Slałą Delegacją z drugiej strony 
co do ogólnego, zbiorowego popierania po­
stulatów, obchodzących ogół urzędników i 
pracowników państwowych oraz sędziów.

Prof. Dzieśiewski powitsł zebranych, 
wyłuszezając powody, które go skłoniły do 
zwołania dzisiejszej konferencyi i wyraził 
radość, że z*pros ienie przezeń wystosowane 
nie pozestało bez echa, r aleiy się więc spo­
dziewać, iż takie spólnie narady będą się 
odbywały w przyszłości, ilekroć zajdzie po­
trzeba obrony ogólnych interesów urzędni­
ków i pracowników państwowych.

Przewodniczącym wybrano p. prof. 
Dzieślewskiego, poczem zastęp»y reprezenta- 
cyi na posiedzeniu orgauizacyi złożyli oświad­
czenie co do charakteru swego u d a rta  
w pracach spólnej konferencyi.

Z ko'ei dr. Uricn podtł do wiadomośei 
spostrzeżenia, p o cy n  one podczas przyjęciu 
deputacyi urzędników krakowskich u pp. 
Prezydenta Ministków Skulskiego i M inistra 
Grabskiego.

Deputacyi przewodniczył prof. Kraje- 
vski, t  p ’owbdi'ł ją poseł Witos. Pp. Mini­
strowie przyjęli deputa<yę życzliwie i okazali 
szczere zainteresowanie się dolą urzędników 
państwowych,

P. Minister skar’ u wyjawił główne 
wytyesne, któremi k irow ać się będzie 
w zakresie potrzeb m atrryaloyeh rzeszy 
urzędniczej, Begu'acya pł*c ma być przepro- 
wadiocą d piero po t zw perlustracyi fer- 
sonalu urzędniczego, z którrg) potrzeba 
przodówszystki m usunąć jeenostki nieodpo­
w ied n i ukwabfikowane lub prsesnnąć je  na 
odpowiednie dla nieb stanowisko; mu i się 
też zmniejszyć persona szczególniej w nie­
których Ministeryach zanadto liczny, a » -  
aełoić dotkliwe pod względem ilościowym 
luki w Miłopolece,

Ustawa o regulacyi poborów urzędni­
czych wniesioną bęozie wedle zapewnienia 
p. M inistra Grabskiego do Sejmu przed 1 
kwietnia b r,, ustawa przew idui podwyż­
szenie płac o 100 pro a nawet i więcej

Podwyższanie depi tatów żywnościowych 
dla urzędników będzie mogło nastąpić do 
piero zabezpieczaniu rdpowiednich racyi dla 
rgóln luduośei, jednak można się spodziewać 
poprawy stosunków aprowizacyjnych przy 
pomocy dowozu z zagranicy, w którym to 
celu Bząd zakupił znaczną ilość okrętów 
transportowych.

Bo wysła^haniu tego interesującego 
sprawozdani*, przedstawił przewodniczący, 
które postulaty uważa na teraz jako nadają­
ce aię do ogólnego omówienia i popierania, 
a więc: 1. ujednostajnienie płac urzędniczych 
w ca/en* Państwie, 2. skrawa przenoszenia 
urzędników Małopolski w stan spoczynku, 
poczem uprasza obecnych, by imieniem re 
prezentowanych przez siebie zrzeszeń, wy­
mienili sprawy, wymagające ogólnego tra ­
ktowania.

Na to wezwanie p. r, Majewski (Zwią­
zek akademików) objaśnia, że jako takie 
uważa:

1. sprawę deputatów żywnościowych;
2. ujednostajnienie (zcównanie) płac 

w całeiu Państw ie;
3. unifikację statutu - osobowego z od- 

powiedniem uwzględnieniem lat odbyt°j słu­
żby i stopnia wyksatałcenia;

4. utworzenia speeyalnej komisyi t. zw. 
rehabilitacyjnej dla załatwiania zgłoszeń 
urzędników narodowości ruskiej do służby 
w Państwie Polskiem, W komisyi tej mieli 
by zasiadać prócz reprezentantów władz, ta ­
kże delegaci poszczególnych Związków urzę­
dniczych z głosem stanowczym;

5. nregnlowanie sprawy przenoszenia 
urzędników w stan spcctynko,

6 sprawę pozbawienia urzędników 
prawa wyborczego,

7. tępienie łapownictwa i paskarstwa 
w świecie urzędniczym

We wazystkich powyższych aprawach 
Związek akad-mików już podiąf inicystywą 
w niektórych z nich także inne Związki za­
wodowe urzędsików i Związek sędziowski 
poczyaiły odpowiednie kroki, mimo to je­
dnak należy wymienione postulaty nadal 
popierać aż do ich stanowczego i pomyślne­
go dla urzędników załatwienia w drodze

ustawodawczej, przyctem należałoby najpierw 
poświęcić uwagę sprawom najpilniejszym- 
Zdaniem Związkn akademików najpilniejsze 
są wymienione wyżej pod 3. 4. 6. i 7, Co 
do tych spraw przedstawia mówca dokła­
dniej zapatrywania Związku. W sprawie 7: 
ma się odbyć w tych dniach speeyslnc. na­
rada interesowanych Związków zawodowych.

W dciszrj dyskusyi zabierali głos wszy­
scy obecni, omawiano także sprawę reorga- 
nitacyi „Nuży*, stworzeń’a kasy chorych dla 
urzędników, udziału w zjtździa antybolsze- 
wiefcitn i kwestyę wystąpienia przeciw stra j­
kom pracowników państwowych.

Bezultatem dyskusyi była uchw ała, że 
spóloa konferencja ma zająć się przede- 
wszystkiem sprawami wyżej pod 3, 4, 5, 
6 i 7 wymienionemi i sprawą stworienia 
kasy chorych. W tym celu będą przedłożone 
odpowiednie referaty przez Związek akade­
mików, który te sprawy aa posiedzeniach 
swpgo Wydziału już omawiał i ma przygo­
towane stosowne memoryały z wyjątkiem 
sprawy kasy chorych którą opracowuje Za­
rząd Białej delegacji. W celu wysłuchaniu 
tycn ref ratów i powzięcia decyzyi ib ie iie  
się konferencja aonou ie na posiedzeniu 
w dniu, który wyzuaczy p. prezes Dzie- 
ślewski,

Sprawę wystąpienia przeciw strajkom 
pracowników państwowych załatwiono defi­
nitywnie na dzisiejsizm posiedzeniu w ten 
spoiób, iż będzie w dniach najbliższych 
ogłcsioną w dzienikaeh odezwa Zrzeszeń 
reprezentowanych na spólnej konferencyi, 
potępiająca strajki, jako niegodne staaowi- 
ski urzędnika Państwa Polskiego zwłaszcza 
w chwili odbudowy nas'ej Ojczyzny, gdy 
każdy dobrze myślący Polak powinien dzia 
łać d idatu io i w tym calu wszystkie siły wy­
tężyć, t nie hamować 'rozwoju życia p ań ­
stwowego środkami destruktywnymi,

Nu tem przewodniczący zamknął po­
siedzenie, dziętrając zebranym za współ­
pracę.

Do młodzieży Uniwersytetu
Jana Kazimierza we Lwowie.

Dzisiaj upływa lat 259 od dnia, w któ 
rym Jan  Kazimierz swym aktem fundacyj­
nym p o w ia ł Uniwersytet lwowski do życia. 
W ci(ikien dit Bzeczypospolitej i Narodu 
czasu ht stworzył nasz fundator tę placówkę 
pracy naukowej, na dowód, że Polska w naj­
trudniejszych nawet warunkach ceniła zawsze 
wysoko prawdę i wied»ę, pomna swego po­
słannictwa dziejowego, któremu wierną po- 
loatała niezmiennie wbrew wszelkim próbom 
lotu

Senat akademicki przyponrna Młodzie­
ży tę ro:z-iiię, pragaąc airzerze, aby przej­
mowała s;ę d i głębi po»*żun a chlubną prze­
szłością nas ej Alma Mater i na jej przy­
kładzie ucz;ła się przezwye:eiać wszelkie 
trudności, jakieby doba dzisiejsza Inb przy- 
s tła  wytworzyć mogła.

Skoro nam danem było dożyć czaaów, 
o jakie się pokolenia całe w meca ńsiw :Ł 
modliły, więc tem więksie na nas ciążą dziś 
obow ą*ki. Stać się godnymi tych, co wśród 
cierpień praeowali, jest wspólną powinnością 
nauczycieli i uczniów.

Z uchwały S e 'a tu  akademickiego zwra­
cam się do Młodzieży naszej w tym dniu 
pamiętnym serdecznie i z ufncśeią, na którą 
Młodzież nasza umiała sobie zasłużyć. Senat 
nie wątpi ani na chwilę, iż słowa niniejsze 
znajdą w umysłach i sercach Młodzieży peł­
ny oddźwięk.

Halban, t. ci. Bektor Uniw.
Jana Kaiim:erza we Lwowie.

Lwów, HO stycznia 1920.

K n len d a ri
Ś r o d a :  21 stycznia,
Bzym kat.: Agnieszki P. M.
Gr. kat.: Hryhorya.
Słowiańsz : Jarosława.
Wschód słońca o godzinie 8 minut 01 

zachód słońca o godzinie 4*21 po południu.
Temperatarr o godzinie 12 w południe 

+  4 stopni.

— M n is te r  k o le i d r . r .  t .  Ł a r te l  
przybył wczoraj popołudniu do Lwowa w 
towarzystwie sekretarza ' osobistego p. Bu* 
szyńskiego.

Minister odbyt dzisiaj popołudniu kon­
ferencję z dyrektorem kolei p. Barwiczem, 
zwiedził warstaty kolejowe i przyjął kilka 
delegacyj,



— (<) G enerał Iw nszktew le* bawił 
wczoraj w przejaździe we Lwowie. Z gene­
rałem przybył też x frontu doj Lwowa szaf 
mi8yi japońskiej w Polsce kap. szi. generał. 
Gama-Waki. Kapitan japoń*ki bawił kilka 
dni na froncie priypatrując się stosunkom, 
z obserwacyi których — jak się wyraził 
wobec naszego współredaktora — odnióył jak 
najlepsze wrażenie.

Na cześć Japończyka, odbyło się w 
głównej kwaterze Iwaszkiewicza zebranie 
towarzyskie oficerów z dowództwa frontu, 
w cz-sie którego kap. Jama-W aki deklamo­
wał słynny wiersz poety japońskiego Foku- 
szymy. opiewający tragedyę rozdartej na 
trzy zabory Polski.

Gen. Iwaszkiewicz wyjechał wczoraj 
wieczorem do Warszawy, gdzie dnia 22 b. m. 
odbędzie się zebranie członków kapituły 
orderu Yirtuti Militari.

Kapitan japoński odjechał również do 
Warszawy w towarzystwie oficera polskiego 
por. Mazarakiego.

— W sparc ia  in w a lid ó w . DOG. poda­
je do wiadomości, i* reklam acje w spraw n 
zaległych i jeszcze wypłacić się mających 
wsparć dla inwalidów, przynależnych do 
dawnych pułków austr. mają być sk ierow ać 
pisemnie do „Polskiej komisyi likwidacyjnej11 
dla spraw wojskawych w Wiedniu Cano- 
ragasse fi.

W sprawie wsparć z funduszu „Cesa­
rza Karola11 Isonzo ma ą petenci zwrócić się 
do urzęau państwowego dla spraw socjal­
nych w Wiedniu Hoher M « k t i. 5

— Jeńcy  i  zak ładn ley  z Bossy i. 
Państwowy Urząd dla spraw powrotu jeńcó^, 
wychodżeów i robotników komunikuje: o: 
jeńców, inwalidów Polaków przybyło ie  
Syberyi via Marsylia do Warszawy. Dal­
szy transport 435 inwalidów ze Syberyi 
przybył wczoraj statkiem do Rjeki. Druga 
partya zakładników z Ro.asy. sowieckie 
przekroczy granicę polską w nocy na 20 bm, 
Wyjazd ieh do Wa>szawy spodziewany jest 
około 25 bm. Z francuskiego obozu jeńców 
wróciło 4500 Polaków, a pozosttłe 3000 
przybędą najpóźniej 10 lutego.

— Z P o lsk ieg o  T ow arzystw a em e­
ry tó w , wdów 1 s ie ró t  po u rzędn ikach  
państw ow ych. Wobec zwiększonych wyda­
tków na adm inńtracyę z powodu akcji o 
polepszenie byiu matery alnego podwyższyło 
walne zgromadzenie wkładkę członków na 
rok 1920 dla wdow i sieót, tudzież emery­
tów do IX. kl. rangi włącznie na 4 kor., dla 
emeryiów zaś od VIII. klasy rang 8 
kor. tocznie. Wkładkę tę winni członkowie 
uiszczać w biurze Towarzystwa przy ulic; 
Pańskiej 11 II. piętro między godziną 5 - i 
po południu.

— Ś ledzie. Poselstwo polskie w Nor­
wegii zamówiło 200 tys. tonn śledzi dla Pol­
ski. 40.000 tonn nadeszło już do portu 
gdańskiego i czeka na przetransportowanie 
do Polski, Z powodu jednak braku środków 
przewozowych, ogromna ilość śledzi leży w 
portowych składa h. Częściowo pakują je 
na beriinki, które mają przewieść je Wisłą, 
Dziać się to musi dlatego, ponieważ z War­
szawy nie przysłano potrzebnych dla trans­
portu wagonów. Codziennie z Norwegii nad­
chodzą nowe traasporty, tak, ie  zachodzi 
niebezpieczeństwo zupełnego zawalenia śle­
dziami, o ile Polska nie nadeszle potrzebnej 
ilości wagonów.

— (Z) W alka z ty fu sem  p lam istym . 
Wczoraj przybył do Lwowa z Naczeu^go 
DowóJztwa generał lekarz dr. Bernatowicz.

Celem przyjazdu gen Bernatowicza jest 
dokładne zbudaiie całokształtu spraw, odno 
szących się do zdrowotośei i hygim y żołnie 
rza na froncie. Wczoraj po potuduiu odbył 
gen. Bernatowicz koifarencyę wstępną z głó 
wnym pełnomocnik ein Czerwonego Krzyża 
na froncie p. Jaroszyńskim, Konfertncye te 
będą w lalszym ciągu kontynuowane w naj 
bliższych dn.aeh przy współudziale czynni­
ków, mających wpływ na stosunki sanitarne 
w armii polski-j

G łó„ay pełnomocnik Czerwonego Krzy­
ża p, Jaroszyński bawił przez dłuższy czai 
ostatnie w Warszawie, gdzie w N aoelnym  
Zarządzie Czerwonego Krzyża otrzymał in 
Btrukcye i środki do wa'k’ planowej z ty fu­
sem plam:s(ym. Po powrocie z Warszawy 
udał aię główny pełnomocnik Jaroszyński 
do gen. Iwaszkiewicza, któremu odczytał 
obszerne sfrrw ozdarie o planowanej na naj 
bliższą przyszłość akcyj. W kwaterze gen. 
Iwaszkiewicza zetknął się p. Jaroszyński 
z kap. sziabu generalnegoJsm a: Waki, który 
przyrzekł dostarczyć frontowi podolskiemu 
znaczniejszej ilości materyałów opatrunko­
wych, eanitiraycb, bielizny, wogóle obiecał 
pomoc dla całej skoyi,

Gen. Bernatowicz spotkał ..ę  wczoraj 
po południu z bawiącym w przejeźitie we 
JUwowie gan. Iwaszkiewiczem i odbył z nim 
dłuższą konferencyę o sprawach sznitarnych 
wobec przedstawiciela Czerwonego Krzyia p. 
Jaroszyńskiego,

Na tej konferencyi obecny był też 
w biurze głównego pełnomocnik.* P. C, K.

kanitan japońskiego sztabu gen. Jama-Waki, 
ctóry zapewniał, że o stanie zdrowotnym 
jędzie relacjonować swemu rządowi i przy 
rzekł ud i.e li; wydnlnej psmocy w materya- 
ach sanitarnych,

— W czw artą  woeznlcę (śmierci ś. p . 
d r . A. Stogofcabra. Na dzień 19 b. m. 
przypadła czwarta rocznica śmierci Adama 
Stogbauara dzielaego pracownika na niwie 
polskiej fi'ozcfii, którą wzbogacił zuakomity- 
mi przekładami dzieł Kanta, Schopenhauera 
i Lotiego i zasilił szeregiem ro praw ory- 
ginalaych. Wydaniem tych pr-c rozizuconych 
po czaeopiemach i wskutek tego mało do­
stępnych zajęło się Polskie Towarzystwo 
Filozoficzne we Lwowie, w którego gronie 
zmarły przez szereg lat niestrudzenie praco­
wał. Fuudusz na ten cel przeinaczony, 
który powatał ze składek członkó# Towa 
rzystwa Filozoficznego i przyjaciół marłego 
wzrósł z końcem r. *919 do kwoty 1682 u3 
kor. Chociaż Towarzystwo przystąpiło do 
prac przygotowawczy, h  około zamierzonego 
wydawnictwa, dalsze prowadzenie ich i ukoń­
czenie wymaga funduszów kilkakrotnie wyż­
szych niż obecne. D atego  Wydział Polskie­
go Towarzystwa Filozoficznego uchwalił po­
nownie złożyć kwotę 103 koron na fundusz 
wydawaietwa pism zmarłego i przyjmować 
w dalszym ciągu słjzdki na Cen eel.

Ktoby chciał wraz z Polakiem Towa­
rzystwem Filoioficznem n ’zcić pamięć Ada­
ma S Ugbauert i przyczynić się choćby dro­
bną kwotą do pomnożenia wspomnianego 
funduszu wydawniczego, raazy wysłać swój 
datek pod-adresem: Polanie Towarzystwo 
Filoz-ficzne; Lwów, Uniwersytet, lub złożyć 
go wprost na ręce skarbnika p. dr. Franci 
szka Smolki, Biblioteka uniwersytecka.

f  M ichał B ogusz. Zakończyło się ży­
cie, które w całem, najlepszem t<go słowa 
znaczeniu było „żywotem człowieka poczci­
wego11. Prawda i praca były życia tego ha­
słem i programem. Pricownik niezmordo­
wany do ostatniej nieledwie chwili na niw<e 
pedagogicznej — serdeczny przyjaciel mło­
dzieży — głowa rodziny, zacna i mądra — 
a z.w sie skromny i ci«hy. tak skromny, iż 
czynił dobrze, ddwiąe się nieledwie, gdy 
dobroć Jego podr oszono. Przedziwna prosto 
ta  cechowała wszystkie Jego czyny i miłe, 
równe, ujmujące obejście, którem jednał 
sobie liczne zastępy przyjaciół. Uczyni się 
po Nim bolesna pustka w rodzinie, w Za­
kładzie naukowym, któremu wie Izą i do­
świadcz niem przewodniczył — w gronie 
kolegów i przyjaciół oddanych.

Pozonawia po sobie pamięć najcaystszą, 
żył nieskazitelnie, umarł jak cŁiześcsj »nin. 
Niechaj Mu przyświeca wiekuiste światło, 
niechaj Go obejmie nieśmiertelna prawda, 
której przez całe życie wiernie służył. — 
Cześć Jego pamięci 1

|  Z m arli we Lwi wie: Antonina Bary- 
niecka, lat 6J, wdowa po respieyencie. — 
Maryn Łuczkiewioz, lzt 58, wdowa po adwo­
kacie. — Bron. Grz?gorczykówna, lat 45, słu 
żąca. — August Adam Kostkiawb z, lat 72, 
restaurator. — Siostra Meteda Kiwior, lat 
23, pielęgniarka. — Alojzy Józef Tadler, 
lat 68, szewc.— Michalina Jaworska, lat 75, 
wdowa po kupcu. — Maksymilian Karpiński, 
lat 60, urzędnik. — Aniela Lowieka, lat 58, 
żona podurzędmka.

— (z) Z za k u lis  k a rn aw a łu . Do ko­
mitetu balowego, uriędująeego w salach..., 
i przyjmującego zg ło szars  o zaproszenie na 
wieczór, przybywa młody oficer i prosi o 
karty wstępu dla tych osób.

Komitet czyni to bardzo chętn e, zapy­
tuje — rzecz naturalna — dla kogo maj^ 
wystawione być żądane zaproszenia.

— Dla mnie i dla moich dwóch kuzy­
nek — odpowiada szybko oficer.

Jeden z panów komitetowych zabiera 
się do wypełnienia zaproszenia i prosi o po­
danie nazwiok kuzynek.

— A, to ja się zaraz zapytam —  jd- 
rxeVt cficer i wyszedł na kurytarz, jakby 
tam czekały na mego „kuzynki".

Oficer i panienki nie zgłos;ły s ę wię 
rej d i komitetu balowego.

— Na nleposypanyeh  chodn ikach  
mnożą się wypadki:

Przy ul. Trzeciego Maja poślizgnąwszy 
e:ą, padł na chodnik i złamał sobie żebro, 
Władysław Stawiec, lat 20. murarz z za­
wodu. P Jan  Wach, handlowiec i p. Jan 
Holiciński, podczas upadku p.zy pośliigoię 
ciu się na eboinikach, porozbijali sob e 
głowy i odnieśli skaleczenia na twarzy.

We wszystkich tych wypadkach Pugo 
towie ratunkowe udi»eleło kbn*uzyonowanym 
pomocy,

— W sz p ita la  pow szechnym  zm a rli  
poparzeni przy pożarie wagonu: J  n Preis 
i Lauf-r Eissig. Ten ostatni przyznał się 
pried śmiercią, co już zresztą śledztwo wy­
kazało iż wieziona przezeń benzyna, była 
powodem katastrofy.

— Walnę Z grom adzen ie Tow. Wzaj, 
Pomocy Uczestników p, p. r. 1888/4. Wy­
dział Towarzystwa zap-asza Członków Tow. 
na doroczne Walne Zgromadzenie, które się 1

4
odbęd.ie w piątek dnia 23 st.ezm a b. .. 
o goizinie 4 po południu, w lokalu 3odaii- 
cyi Maryckiej przy ul. R< tiwskiego 1. 10,
I. piętro.

— N a u d a r  serca, po spadnięciu z 
zoty, im arł wcoraj rano 55-letni służący, 
Wojciech Groszek, przybyły z Przeworska, 
na noclegu u dozorcy domu przy ul. Po 
dlewskiego 1, Jana Bitazs, który mu gościn­
nie na przenocowanie zszwolił.

Zwłoki po skonstatowaniu zgonu przez 
lekarza miejskiego dr Kieianowskiego, od­
wieziono dc Zakładu medycyny sądowej, pu 
gilares z kwotą 189 ker. i drobiazgi, nale­
żące do zmarłego, B. oddał na polieyę.

— M lzsto p ien iędzy  — koe I zw ija ­
cze! Do kasy od lziału operacyjnego D. O. E. 
arzy ul Krpernika wtargnęli oaegd-j, jaz już 
donieśl śmy, włamywacze. Dostali się oni przez 
pokój, w którym były utensylia, m b ż n e d o  
gr. kat. seminaryum. Złodzieja wybili o- 
twór w ścianie. Po fathowem obrobieniu 
kasy podręcznej, doinzli rozczarowania, gdyż 
wewnątrz znajdował się tylko koc amery­
kański i owiitcze na konie, zamiast gotówki. 
Ale i te rzeczy również im się pnydały. Nie 
dająo za wygiane, okradli j* sicze magazyn 
meniży oficerskiej, zuajdujący f ę na parte­
rze przy ul. Sykstuskiej, zabierając prowian­
tów za 2000 kor. Kradzieży tej popełnionej 
w niedzielę w nocy doiuścili się, jak aię 
zdaje, domowi „oprawcy", gdyż warta niko 
go obcego na korytarzach nie widz<ała, a u 
mającego nadzór nad służbą, sierżanta Le­
ci a, karanego już za kradiież, znaleziono 
klucz, otwierający drzwi od pokoju mieszczą­
cego rzeczy seminaryalne.

— W ypadek p rzy  p racy . Malarz po­
kojowy p. Aleksander Jakimiec, lat 32 li­
czący, spadł z drabiny i złamał eobie prawą 
rękę, przy p. dmalowywaniu sufitów w ka­
mienicy przy ul. Pańskiej. Pogotowie ratun­
kowe odwiozło go, po udzielenia pomocy, 
do domu.

— K radzież  strychow ą popełniono 
p^zy ul. Słonecznoj 1. 18, zabierając p. Kla­
rze Pandowej. neźniczęe, bieliznę wartości 
około 4.000 koron.

— Znaczny zapas p row ian tów  n a  
leziono przy ul. Isakowicza w mitszKauiu 
Staaiełiw a Moskwy. Prowianty i rzeczy 
wojskowe, jako wątpliwego pochodzenia, spi 
ż>no, kwe-tyonując je aż do wyjaśnienia 
eródł* pochodzenia i prawa własności.

— U elłow ana kradzież w hoteln , 
Herman Gottesman z Turki, wybrał się wc zo­
raj rano po noclegu w hotele „Monopol" na 
miasto. W obec fa takej defiguracyi, bo przez 
noo zmienił wygląd na otytego, przytrzyma­
no go na portyerce i przeszukano. Wynik 
rewizyi był dodatui. Przy gośeiu znaleziono 
ezęśsi hoteiowej peścieli, którą on cheuł 
widoczn e w mieście spieniężyć, by umożli­
wić eobie powrót do pieleszy domewyeh. 
Sztuka się nie udała i p, Gottesman powę­
drował pieszo do kozy.

— B ew lzya. Z Łoazi donosi ą : Wczeraj o 
g. 9 rano pod kierownictwem naez. t olicyi kry 
minalnej Mięsowicza, dokonały organy pcli 
eyjne z polecenia prokuratora nagłej rewizyi 
w Urzędzie walki z lichwą i spekulacją 
Urząd otociono oddziałem ro lic /i i zamknie 
to wszyetLie wyjścia. Fo przejrzeniu wszyst­
kich ksiąg, wykazów, protokołów itd. bada­
no urzędników i referentów, a nae.ępiie 
przeprowadzono rewizye w ich mieszkaniu. 
Wynik rewizyi jest tr in n a ry  w tajemnicy.

— N an^c» e poeledzenlc Towarzystwa 
Polski) b Przyrodników im. Kopernika odtię 
d>ie się we wtorek dnia 19 b. m. o godzi­
nie 6 wieczorem w sali In st/tu tu  etn ezne 
go przy ul. Tługosza 1. C z naztępu ącvm po 
riądU em  dziennym :

1 Wykład pr f. dr. Szymona Wierda­
ka „O rzadkich d zewa a  leśnych w Polsce.

2 Lużae komunikaty.
Wstęp wolay dla członków i  dla guści 

przez nieb wprowadzonych.
— Cykl wykładów . Czytelnia katoli­

cka ul. Piekarska 28 środa 21 b. m. godzi­
na 6: K«, dr. Teofil Długosz: Koście w Pol 
s 'e , stan obecny w śniecie c»fr.

Naiwność.
(utii|. Niejaka szczypią naiwności za 

chowała się dotąd w człowieku, - choć kultu 
ra nowoczesna t y l e  zadała eobie tredu, by 
nam daerę, jak ziemniaki z łupy, oskro- 
bać do cna ze wszystkiego, co pierwotne. 
Wiele o tern opowiedzieć mogliby spowiedni­
cy. Przed konfesyonałem bowiem człowiek 
raz prrecież zdobywa się na szczerość, o ile 
naturalnie spowiedź nie je?t trakto*aua jako 
nieodzowna ceremonia (n. p. przed śluoem) 
lub przyzwyczajenie, jak to bywa u starych 
dewotek.

Owóż jako jedno z najczęstszych zja­
wisk zarysowoie się na tle szczerej spowie­
dzi d tieiinna wprost naiwność. Człowiek nie

może wyobrażać sobie Bóstwa inaczej jak po 
udzku. Odpowiednio też poitępuje. Slubnląc 

n. p. umartwienie lub ofiarę d la zjednania 
sobie łaski Bożej, nie omieszka nigdy pozo- 
atawić fartki przez którą wymknąćby się mo­
żna w danym razie od spełnienia ślubu Nie- 
tylko chłopów widywano, jak „przysiągłby 
od wódki", zapijali s;ę p' tern rumem. Nawet 
ludzie bardzo inteligentni próbuj, brać Pana 
Boga pa kawał.

Że to się nikomu nie udsło i nie uda, 
rzecz pewna. Biczęśriem, Pan Bóg nie bierze 
sobie cbyba zbjtnio do serca takich prób 
„prze hy trow tn^* , Zna ąc Fłabeść natury 
ludzkiej, z łagodnym uśm'echem spogląda na 
te dziecinnady, a wyn^erzeuio ntleśny-b 
za nie klipsów pozostawia sum ieiiu.

M M  i i t o k o i l i s t y c a .

Repertuar Teatrn Miejskiego.
We wtorek 20 stycznia o godz 7 wie­

czorem „Madame Butteifiy", opera w 3 ak­
tach Pucciniego z pp. K orolewia-W ajdową 
w ro’n tytułowej i z ,»i Ostrowską, Siero­
szewskim i Łowczyńskim.

We środę 21 stycznia o godz. 7 wie­
czorem bKsiężnicxita dolarów", operetka w 3 
aktach L. Falla.

Ii p ra sy . W ciągu miesiąca zacanie 
wychodiić w Hrnbieszowke t ; godnik, pod 
nazwą Frsegląd HrubieseotcsJci, bezpartyjny, 
o k ierunki narodowym, którego hasłem hę- 
<*z s  zacbęsinie i pobudzanie czytelników, do 
wytężonej pracy ogólno-społecznej, ku utrwa­
lenia zasadniczych podstaw naszej państwo­
wości.

Tygodnik będzie oficjalnym erga.em  
miejscowego starostwa, Sejmiku, Tow Rol­
niczego i  Kółek rolniczych. Będzie popularny, 
ale nie reklamowo-ludoay. Będzie miał kilka 
działów prziz specjalnych referentów pro­
wadzonych.

Nowy d ra m a t H hop tm anna. W b ycz- 
niowym nume z i beri ńakiej Nctte Rund­
schau d uk ije  Hauptmann swą no*ą sztukę 
pięcioaktową pod tyt. „Indipohdi". Ten dii- 
wuy tytuł pochodzi ze ataroinayjskiego ję ­
zyka i oznacza „Nikt tego wiedzieć nie mo­
że". Bohaterem dramatu jest czarnoksiężnik 
Prospero z „Burzy" Sheakespeare’a.

Wygnany ze swej ojczyzny, Prospero 
odbiera cześć boską n plemiona Indyan. Zo­
staje królem-knpłanem i dają mu za żonę 
dziewczynę, zwaną ' 'hura. Na czele oandy 
posruk waczy złota stoi sya Prospera Or- 
mann, który już dawniej ojea z tronu strą- 
eił. Przychodzi do konfiiutw między ojcem 
i synem, który jednak zestaje roswiąznaj 
w nieoczekiwany apoiób. Ormann nawiązuje 
dramat miłosny ze a ru ją  aioBtrą i m isi być 
wrdiug praw poświęcony bogem na ofiarę. 
Ojciec- jefnakże oddaje siebie za syut i rzu­
ca się do kratern w alkanu,

Prócz tego dramatn napisał Hauptmann 
ieszcze inną sztukę pod tyt. „Biały zbawi­
ciel", rozgrywającą się również wśród Bta- 
rego plemienia Indyan.

Czasopisma fachowe. W Warszawie 
rozpoczął swój żywot tygodaik w otm-nrch 
zwłaszcza czasach baidzo potrzebny p. t. 
Preemysł i Handel. Wydane dotychczas trzy 
zeszyty przedstawiają się dodataio, stanowiąc 
odbicie tych WBzyeikich projektów i zamie­
rzeń, jakie na polu przemysłu i handlu są 
niezbędne dla tw iękizenia sity finansowej 
państwa Polskiego.

Warszawski Preegląd Pożarniczy przed­
stawia się równie ciekawie, a bogata wią- 
aanka artyknłów i koreepondencyj znajdz1 e 
niezawodnie cibęt»ych czytelników w1 kołach 
iot reaującycń się zapobieganiem katastrofom 
ogniowym.

Z  T o w a rzy s tw o  S t r a ż y  mogił 
polskich bohaterów .

(Z) W sali ratuszowej dnia 16 h  m. 
odbyło się po i przewodnictwem ks. dziekana 
Panasią W alie  Z frtm adseiie  „8truży mogił 
polskich bohaterów".

Po zagajeniu obrad przez p. Jorkascho- 
wą, ki, dz e ian  Pauaś przeditawił cele 
i bistoryę tego zrzeszeniu, które powstało 
w roku ubiegłym by podiąć stałą opiekę 
nad g ro^au i obroni ów Lwowa.

Skarbniczka Tow. p. Zakrajsora przed­
łożyła sprawozdanie kasowe, zestawiając na­
stępujące c jfry :

Dochody: wkładki członków £.182 K, 
dary 10957 £  76 hal,, zbiórki we Lwosrie 
34,989 K 3 hal., zbiórki z prow incji 24.227



K 3 hal., własne przedsiębiorstwa 21.393 R 
48 h a l , razem 101.249 K 30 bal.

W ydatki: odznaki i t. p. 6 953 kor. 
79 hal., kupno pożyczki polskiej 3060 k o r , 
wydatki na koncert „Rfąuiem" 2810 kor , 
obrobienie grabów 4525 kor. 20 h a l , priy- 
bcry kancelaryjne, słuiba i t  d. 1404 k o r , 
straty przy zmianie stempl. bank. 75 kor., 
rasem 18 767 kor. 90 bal. Stan kasy * dniem 
31 grudnia 1919 r. wynosił 82 481 koron 
40 hal.

Wartość materysłów suiytych Dędących 
w sapasie oraz zbiórka na wigilię kołnierza 
polskiego 188,449 kor. 80 hal,

Z powjźszych c jf r  wynika, ie  społe­
czeństwo nasze bierze żywy udział w akcyi 
zachowania i upiększenia mogił bohaterów 
Lwowa,

stąpiły wybory, których wynikiem 
było pozostawienie całego układu dotychcza­
sowego wydxi»łu. Wybrano także komisyę 
Bikontrującą.

W dyskusyi podniesiono, ie  cmentarz 
obrońeów Lwowa naleiałoby odgraniczyć od 
innych grobów i nadać mu cechę swojską, 
jaką posiadają cmentarze wiejskie, wywiera 
jące tak silnś wrażenie »wjm prostym i cha- 
rakteryctycznym wyglądem, Wśród mogił 
stanie kaplica, jako trw ały pomnik wielkie- 

czynu lwowskiej młodzieiy i miejsce ża- 
obnych n-boźcńslw za poległych. Wnioski 

te zostały przyjęte.

Z MUZYKI.
Wykonanie piątego wieczoru z cyklu 

arcydzieł fortepianowych, prof. Je riy  Lale- 
wics scłnrakteryiow al s ym programem 
moment priałomowy w którym usibchwła­
dnie panujący do końca n.emal umegłego 
stulecia kierunek tak zwany romantyczny, 
po części wyparty nowymi piądami, ustępuje 
chwilowo, dopuuzcaając do słowc — tu i
ówdzie — reprezentantów modernizmu. Wy­
raz .chwilowo", nie bex namysłu umieszczo­
ny powyżej, podkreśla tyiko subjektywne 
pisekonanie autora niniejszego referatu, ii 
po dłuiszej walce romantyzmu, w innej mote 
formie zewnętrznej, wróci oałkowiiie do
ąwych praw i do swej władzy absolutnej 
a zwycięstwo to ułatwia mu przedewszyst- 
kiem dzieła owych sirajnych modernistów 
i ich naśladowców, które, doprowadzając
zasady uowego kierunku ud absurdum, wy 
wotują groźue porównania a następnie tę ­
sknotę za poprzednią formą twórczości. 
Lecz na wynik tej walki musimy jeszcze 
poczekać,.,

Wracając do biesiady artjstycinej, jaką 
zgotował nam onegdaj prof. Lalewicz, zesta­
wiając beiBtronnie — stosownie do myśli 
przewodniej cyklu „od Bicha do współcze­
snych modernistów" — okaiy tych epok, 
względnie ^kierunków kompozytorskich, zr 
znaczyć wypada, ie  doborowy program (dzieła 
Schumanna, Liszta, Brzezińskiego i kilku 
modernistów) i znakomite j°go wykonanie, 
równomiernie obudziły w naszym świecie 
muzykalnym wysokie zainteresowanie.

d ra  tego wirtuoza (o jej teirhn<cinem 
wydojk< naleniu, jako conditio sine ąua non 
zbytecznem byłoby mówić) dzięki swej przej­
rzystości i pedantycznej dokładności wybor­
nie się nadaje do tego rodzaju ilnstracyj 
epok i stylów, To wolne od wszelkiego 
prteciulenia tak wzorowe zachowanie miary, 
gdy ehodzi o wydobycie jakichkolwiek efe­
któw rytmicznych lub dynamicznych, nadaje 
grze artystów nieraz charakter poi ornego 
chłodu; często pozornego tyłku, zważywszy, 
ie  niejednokrotnie interpretacya utworów 
kiasyeznych i w ogóle dzieł owianych po wa­
lnym  nastrojem istotnie wym.ga podubnej 
powściąg'iwości w grze.

Na wskróś poetyczne utwory Liszta 
wymagałyby moie głębszego przejęcia się 
wykosi woj i cieplej wyrażonego uczucia, 
natomiast wykwintną i wprost mistrzowską 
nazwać można interęretaeyę utworu F r, 
Brzezińskiego .Tryptyk" (op. 5). Wspaniałe 
wykonanie fugi i w ogóle ustępów polifoni­
cznych, jak niemniej w wysokim stopniu 
artystyczne wydobycie nastroju tego niezwy­
kle pięknego, cnarakterysiycznie i typowo 
yolskiego dzieła, wywarły głębokie wraieaie 
na słuchaczach,

Moderniści, których dzieła objęte były 
programem tej produkcyi, zawdzięczają prof. 
Lalewiczowi możliwie najskuteczniejszą pro­
pagandę dla swej twórczości. W ogóle wszy- 
atro ułożyło się tym razem jak najlepiej, 
gdyż na odwrót: właśnie w ramach tak uło­
żonego preg-amu nwyaatniła się indywidual­
ność aitrstyczna koncertanta o wiele korzy­
stniej, a sukces jego na dniu 16 stycznia 
bez porównaniu intenzywnieiazy nazwać mo­
żna — bex przesady — okazałym.

Wywdzięczając się za gorące objawy 
uznania, dorzucił prot Lalewicz cały szereg 
dodatzow nadprogramowych: więc utwoiy 
Liszta, etiudę Chopina i brawurową parafra­
zę na tematy strau^sowskie, Po trudniejszych 
do prommienia okazach literatury moderni-

3tyezncj te ostatnie, dostępne dla przecię­
tnego ogółu słuchaczów iuterpretacye, elek­
tryzowały w wyższym jeszcze stopnia liezne 
na ostatnim recitalu iudytoryum.

I r ,  Neuhauser.

Folsta taryfa celna w odniesie­
niu do gospodarstw* leśnego.

(I.) 01  dnia 10 b m, posiada Polska 
własną taryfę celną, autonomiczną. Odwołu­
jąc siv do naszych poprzednich artykułów 
p. m. „Zadania polityki leśnej w Rzeczypo­
spolitej Polskiej" zamierzamy przedstawić 
wr ływ tej taryfy na rozwój gospodarstw* 
leśuego w kraju. Daliśmy podówczas wyraz 
naszemu z&patkywaniu w następującym żą­
daniu :

„Polska powinna ułatwiać import dre 
wna surowego w stauie krągłym, celem po- 
piertnia przemysłu rodzimego, utrudniać im­
port, uriewa użytkowego przerobionego ewent, 
ułatwiać eksport użytkowego przerobionego 
na zachód",

Rozpatrujemy xatem postanowienia ta ­
ryfy tak prd  względem ogólnych postano­
wień, jak i stawek cłowych.

W ogólnych postanowieniach znajduje­
my następujące wytyczne:

a) wywóz z kraju ze granice Rzeczy­
pospolitej jest w olty od ceł jak'chkolwiek;

b) ruch przewozowy (tranaytowy) jest 
wolny od cła;

c) przywóz do granic Rzeczypospolitej 
podlega również temu przymusowi oclenia

Zatem w ogólnych zarysach wypowie­
dziana jest zasada: ułatwienia eksportu i u- 
trudnienia imuoitu.

Stawki etowe ustanowione są tak dla 
surowców, ju r  i produktów przemysłu leśne­
go w ściślejsiem i < bixerni»jsxem znaczeniu. 
Żai mierny s<ę jednak tylko surowcami i pro­
duktami przemysłu drzewnego w ściulejszem 
znaczeniu.

Taryfa ustanawia zatem za 100 kg : 
Pox. 58.. Drzewo: 1, brzoza, buk, wiąz grab. 
dab, j id łi ,  wieruba, brzost, lipa, klon, mo­
drzew, olcha, osika, świerk, sosna, topola i 
jesion;

a) faszyny, trzaski, Jiezypy i cbruBt 
mogii być wprowadzane b?! cła;

bj bibrwioną (okrąglaki) i żerdzie bez
cła;

c) kłody i kloce również bez cła;
d) bale i deski (grubości powyżej 10 

cm.) obeiosane lub opiłowane xa cłem 0.40 m.;
2. drzewo wsielkre, oprócz wymienio­

nego p. 1. pod posttcią bierwion, szczap, 
obżpnków, desek, okrąglaków, kloców, żer­
dzi i trias  k, podkłady z drzewa nasycone 
(impregnowane) 2.00 m.,

3. obłogi i foraier.y nieklejone, grobo- 
ści do 0.5 cm. włącznie, również heblowane 
17.00 m ,

5. łaty bukowe dla mebli giętych: a) 
surowe niepodtoczone bez cła; b) podleczone 
0,70 m.

Poi. 59 Wyroby ciesielskie i bednar­
skie: 1. gonty zwyczajne i fugowane 6.50 m ;

i .  wióry drzewne (wełna drzewna)
6 00 m.;

3. b. klepki goto*e (z wątorąmi i fu­
gami) 6 00 m.

Poz. 61. Wyroby x drzewa:
1. a) ćwieki (szpilki i kołki) do butów 

30 00 m ;
b) forniery klejone wszelkiej grubości 

10 m.;
2 meble gięte fornierowane i niefor- 

nierew ne surowe, pohturowane lub hkiero- 
wane, niewyplatane i bez obicia, ich części, 
wyroby z forcie rów klejonych, surowe lub 
lak ero wane 40 00 m.

Na term dla naszych celów poprzesta­
niemy. Z powyższych danych jest zatem (po- 
m ijriąc s m u tę , jakie można pod względem 
terminologii i podziału na sertyrrenty nczy- 
nić priytocsonemu rozdiiałuwi). widoczne, że:

1. dowóz surowca driewneyo, to jest 
tak drewna opałowego, jak i d revna m#te- 
ryałoweco w stanie krągłym, satem potrze­
bnego do potriymywanin i rozwoju własne­
go priem ysł i krajowego jest w< ’ny i podle­
ga żadnemu ocleniu;

2 dowóz pół-fabrykatów  drzewnych, 
potrzebnych do dalszej prodnkcyi f “brycmei 
jest natomiast obłożom cłem, xatem dowóz 
w granice Raecrypospolitej utrudniony. Cocią- 
żenie to jest tern większe, im doskonalszy 
jest wytwarzany fabrykat. I  tak n, |  xa de­
skę nad 10. cm. grubości trzeba zapłacić 
I  SO kor. w złocie lub 3 90 kor w polskich 
markach, r.a wyroby stolarskie x desek już 
85 00 kor, w zlocie, czyli 105‘00 w polskich 
markach za 100 kg. wagi, natomiast przy 
wóz kłody, z której owa deska ma być w 
kraju wyrobiona jest od eła zupełne wolny.

Tę samą zasadę ustanowiły dla siebie 
N'«mcy, mimo ii mają znacznie większy pro­

cent zalesienia w kraju, niż Polska, szły je ­
dnak dalej, gdyż ze względów fiskalnych 
przywóz surowca b?ł tam również ciem obło­
żony, natomiast cło na pół-fabrykaty było 
znaesuie wyższe. Tę samą zasadę przyjęto 
rówuież w Austryi, gdyż przywóz sarowca 
nie podlegał żadnemu ocleniu. Tu nadto rolę 
popierania przemysłu krajowego objęty tary­
fy kolejowe w ten sposób., że przewoźne aa 
kolejach było ustanowione w tyeh samych 
wysokrśeizch dla surowea i dla pó ł-fabry­
katów Wspomniana xaB8aa w austr. taryfach 
kolejowych yatrzymałc się w Małopolace do­
tychczas.

Z lego przedstawienia rzeczy wynika 
zatem (pomijając zresztą niektóre szczegóły 
co do których różne można mieć zacnie), 
że nowo ustanowiona utonomiezna taryfa cel­
na Rzetzypospolitej Polskiej:

1. ułatwia import drzewa opałowego;
2. ułatwia import drziwa surowego w 

stan je krągłym;
3 utrudnia import drzewa użytkowego 

przerobionego i
4. ułatwia eksport drzewa użytkowego 

przerobionego.
Ink. Oyiyl Kochanowski 

wiceprezes małopolskiego 
Tow. lf śnegc,

— K uro n a  i  m a rk a  n c  g ie łdzie .
W o Dec uchwalenia priez Sejm relacyi koro­
ny da marki zarząd giełdy krakowskiej 
uchwalił z dniem wczorajszym nie dnpusczać 
dalszych transancyj giełdowych odnośnie do 
marek polskich 1 skreślił odnośną morynę 
w swej ceduje.

T elegram y P . A . T.

Ważne sprawy polskie na konfarencyi 
paryskiej.

F ary ż . Sytuicya wojskowa oraz spra­
wi. odszkodowania należnego Polsce będą 
tematem szeregu konferencyj pomiędzy Mi 
aistrem  Patkiem, pp. Zamoyskim, Sapiehą i

Łrsedstawicielami mocarstw sprzymierzonych 
lo jdeir Georgom. Nitlim, Sciaieją, Ł'at- 

suim i Wallacem,

Polska się rozrasta.
D zlełU iw o. W ciąg.1 dnia 19 b. m. 

zosiały lajęte p zez nasze wojska Łubowi, i 
Nowe miasto.

W arszaw a. Z kwatery głównej frontu 
tu pomorskiego donoszą: W cąg u  dnia 19 
b. m. operacje na froncie pomorskim odby 
waty się według planu, a wojska dopełniły 
swojego zadania doszedłsir do rzeki Noteci. 
19 b. m. zajęły miasto Kowalewo (Sctonsee) 
witane przez władis miej*kie, które przezna- 
ciyły znaczniejszą sumę na zorganizowanie 
powitania naszej załogi,

Rada Najwyższa a Ressya.
W arszaw a. (Radio x Lyonu) Rada naj­

wyższa pragnąc przynieść ulgę strasznej sy­
tuacji w jakiej znajduje się ludność Roasyi, 
pozbawiona najpotrzebniejszych przedmiotów, 
zadecydowała zezwolić na rozpoczęcie wy­
miany towarów na zasadach wzajemności 
pomiędzy Rosiyą z krajami sprzymierzonymi 
i neutralnymi Do w adomości powyższej 
dodaje h t i t  Oournal uwagę, żh decyiya ta 
nie umacza żadnej zmiauy dotychczasowej 
linii polityki koalieyi w stosunki do nądu  
sowietów.

Echa Zjazdu przeciwbolszewickiegs.
W arszaw a. Specjalna del gacya, po­

wołam przez ogólno - krajowy Łjazd przeciw- 
bulszewi ki w osobach pp. W acła*h Wasi­
lewskiego, ks prałata Antoniego Około En- 
łalra i Tadeisza Micbalikiego piz d ł.żyłe so­
botnie uchwały Zjazdu Naczelnikowi Pań­
stwa, M m iłk o w i Sejmu i Preserowi Rady 
Ministrów. Przedstawiciele naszych władz 
najwyższych z d iż m zainteresowaniem przy­
jęli delegację przypisując wielkie znaczenie 
pracom Z szdu, mająąyn. skąpić i zurbanizo­
wać umiarkowane i zrównoważone żywioły 
w Państwie Polakiem

Komunikat łotewski.
W arsżnw a. (Radio z Rygi). Komuni­

kat sitaOu generalnego wojak łotewoMeh z 
dnia 17 stycznia 9 20 wieciorem. Na fron­
cie niemieckim bez zmiany. Miedzy Rzeżycą 
a Autopolem oddziały nasię lajęły  po wal­
ce w>e4 Browczyski. Wzięto jeńców. Przy

linii kolejowej Rieżyca—E reuzatrg po upor­
czywych walka?h z pułkiem, noszącym n a­
zwę „Czerwoiych Eomunardów" wojska na­
sze zajęły linię P iskały—Czepelinki —Sło- 
bódka—Lejciany—Libary. Wspierany przei 
pociąg pancerny nieprzyjaciel przechodził do 
ataka ale rosiał odrzucony, przyczem pozo­
stawił na placu boju 90 zabitych, przewa­
żnie Chińczyków. Zdobyto kanb iny  *3'szy­
nowe, oraz wzięto jeńców, należących do 
pułku „Czerwonych Eomunardów".

Na półaoe od Pylałowa uporczywe wal­
ki trwe,ą dalej Wszystkie au k i nieprzyja­
ciela zostały odrzucone,

Z  ostatniej chwili.
Epilog afery automobilowej.

(z) W  dalszym ciągu rozprawy wczo­
rajszej przesłuchano św adka Ż u r o w s k i e ­
go, który twierdzi stanowczo, że por. K«ie^ 
eiński nakłaniał go do zmiany zeznań,

Prok. dr. Caro r  zszetza wobec tego 
przeciw por. Kwiecińskieun oskarżenie o 
zbrodnię nakładania świadka do fałazywych 
zeznań.

Przystąpiono do przesłuchania rossyj- 
skiego pułkownika Bogusławskiego, którego 
xexnan'a natychmiast tłim acioae na język 
połski. Świadek opowiada o tern, jak to w 
Brodach uratował oficerów polskich przed 
więzieniem ruskiem, zaopatzywsiy ich w 
jfałgzowaue dokumenty. Gdy Wojska Polskie 
zbliżaiy się do Brodów, śc:ągnął cały ma- 
teryał automobilowy, a gdy Ukraińcy ebeiali 
uprowadzić pociągi z warsztatami automobi* 
lowymi, on pustymi wagonami tak zataraso­
wał drogę do Krajnego, iż warsztaty anto- 
nr obiło we musiały wpaść w ręce polskie.

Prok dr Caro, He byi wart cały ido- - 
byty materyał w Brudach?

S r .  pułk. Bogu.ławsk Wedle cen 
dzisiejszych przedstawiał on wartość półtora 
milizrada koron.

D z i s i a j  przed południem w daUzym 
ciągu przesłacbiwano pułk, ros Bogusław­
skiego Li lej por. Czerneckiego, Praglowskie- 
go i p. Nędzi wskiego

Prok. dr, Caro prostuje akt oskarżenia 
o rdanic w kierunku winy por. Kwieciń­
skiego co do mepilnowaiiia warsztatów l 1/, 
miliardowej ra rto śc i w Brodach.

Obr. Liuk wnosi z tego pjwodu na 
o d r o c z e n i e  rożj>rawy celem przeprowa­
dzenia nowego śledztwa i uwata poprawkę 
prokuratora za rozszerzenie akta o s trz e n ia .

Obr. Pieracki popiera wniosek dr. Lin­
ka i pros: o dopuszczenie jako świadka zna­
wcę sądowego z zakresu automobilizmu p, 
W. Trandy.

Prokurator sprzeciwu się wnioskom 
obrony.

Godz, 12 w południe prokurator mówit
Należy priypui. iczać, że rozprawa do­

piero jutro będzie ukońctoua.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁAW KOSSOWSKI.

NADESŁANE.
Im  tf rz Z rjłf  fciarił

D E I T Y S T A

Dr. LEW ANDOW SKI
LW0iV, plac Halicki 7. 457

B ank K rajow y
we Lwowie

pcszuluje dU Zaliładu Cent alnego we Lwo­
wie, j*k też dla F ilii w Krakowie, Stanisła­
wowie, Białej, Lublinie. P n ea ijś lu  i War­
szawie urięJników, manipulantów i dyeta- 
trjuszy. W ynsgrodienie zależae od kwalifi- 
kajyi i porozumienia &ję, puczem zawarty 
zoatanie Jtontra/t, względnie ladecydowane 
przyjęcie na etat.

P i dania z dokładnem opisem życia, 
oraz odpisami metryki, świadectw z odby­
tych studjów i praktyki, jakoteż z podaniem 
referencji wnosić nalety na ręce Dyrekcyi 
we Lwowie, ul. Kościuszki 1 11, Podania 
wniesi ine ber załączników, juk wyżej, zo­
staną bez odpowiedzi",

Lwów, dnia 16 stycznia 1920. 458 2 --3
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O O Ł O B Z E jS I A  u e z ę d o w e .
R o zm a ite  o b w ie s zc ze n ia .

C. I. 460/19 (1). Prieciw  Josafatoffi 
Kandurowi i Pawiowi K atćurawi, rolnikom 
s Kropiwnika nowego, nieznanym i  życia i 
miejsca pobytu i tow., wniesiony został do 
sądu powiatowego w Podbuiu przez Hrynia 
Kandura, syna Fedia, z Kropiwnika nowego 
poiew o uznanie prawa własności pgr lk, 
694 gm. Kropiwnik nowy Na podstawie tego 
pozwu wyznaczoną została audyencya na 
dzień 17 stycznia 1920 r. o godz. 9 rano 
w  biurze Nr. 1. Celem strzelenia praw Jo- 
safata Kandura i Pawia Kandura ustanawia 
się kuratora w osobie p. Eugeniusza Kur- 
manowicza notaryusza w Podbuiu.

Teuie kurator zastępować będzie kuran- 
dów w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie ustanowią.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Podbui, dnia 22 grudnia 1919. (440 2—3)

L. 21539119 . (451 2 - 3 )
Ninijszem rozpisuje się postępowanie 

konkursowe celem stałego obsadzenia głównej 
składowni tytoniu i trafiki składowej w Maj­
danie kolbuszow8kim. _

W roku 1917 wynosił obrót w tej skła- 
iowni 67 433 koron 99 hal., a dochód brntto 
z trafiki składowej wynosił w tym czasie 
kwotę 4.408 kor. 41 h.

Przedsiębiorstwo to ma być umieszczone 
w odpowiednim lokalu w Majdanie kolbu- 
szowskim.

Inwalidom z ostatniej wojny, jakoteż 
wdowom i sierotom po żołnierza h poległych 
lub zmarłych na tej wojnie, zostanie przed­
siębiorstwo to oddane za przyznaniem 1 "5 
procent prowizyi składowej.

Wadyum wynosi 700 koron.
Oferty sporządzone na przepisanych 

drukach należy wnosić w kopertach urzędo­
wych najpóźniej do dnia b lutego 1920 r. 
godz. 11 rano na ręce dyrektora okzęgu 
skarbowego w Rzeszowie.

Dyrekcya okręgu skarbowego.

Rzeszów, dnia 5 stycznia 1920.

L. 88/1930 (464 1—3j
Izba notaryalua wzywa wszystkich, 

którzy mieliby jakiekolwiek pretensye do 
wynagrodzenia z kaucyi urzędowej notaryu- 
Bza b. p. H oiow itia Jonasza odpowiadającej, 
a to tak la  j-go urzędowe czynności jako 
zastępcy not. a n sstę in ie  not. w Zabiu i jako 
notaryusza w Gwożdtcu jakowi i jego sub­
stytutów i by te sw ojepretensye zgłosili do 
6 m iesię y od ostatniego ogłoszenia tego 
elyktu do Izby nctaryalnej we Lwowie, gdyż 
po upływie tego czasu Izba notaryalna na 
wydanie tej kaucyi do rąk uprawnionych.

Izba notaryalna.
Lwów, dnia 15 stycznia 1920.

L. V M. Z. P. 37088/928/19 (447 2 - 3 )
K o n k u r s  

na stypendya dla słuchacz* medycyny,

Ministerstwo zdrowia publicznego roz­
pisuje niniejsi em konkurs na stypendya ze 
Skarbu Państwa dla niezamożnych studentów 
i studentek medycyny, celem umożliwienia 
im ukończenia stu^yów lekarszich. W miarę 
rrzporiądialnyeh funduszów Ministerstwo 
zdrowia publicznego przy rozdawnictwie sty 
pendyów przedew>zystkiem będzie brać pod 
rozwagę rygonz  ntów, or»z studentów osta­
tniego roku w jdz ałów lekarskich Uniwersy­
tetów Państwowych Po;sVich, następnie Po­
laków, studentów ostatniego roku, studyują- 
eycb| na Uniwersytetai h  piństwowzch za­
granicznych, ewentualnie zaś takie studen­
tów niższych s m‘8trów Uniwersytetów Pań­
stwowych Polskich i Polaków studentów 
n iiszy  h sen-estrów na Uniwersytetach pań­
stwowych zagranicznych

Wysokość każdego stypendyum oznaczy 
M iaisterstwo zdrowia pubhczoego zależnie 
od stosunków majątkowych kandydata. Sty- 
pendyum nie będzie przekraczać jednak 4000 
marek rocznie.

Stypendyum będzie przyznawane zasa­
dniczo tylko na przeciąg jedoeg > roku, wy­
jątkowo w razie stwierdzonego dobrego po­
stępu nauk może być przedłużone na dalsze 
lata.

Stypendya są zwrotne, Btypmdyści 
przyjmują zobowiązanie, mocą którego będą 
zmuszeni nie, prędzej, jak w trzy lata po

uzyskaniu dyplomu lekarskiego, zwrócić Skar­
bowi Państwa kwotę otrzymaną tytułem sty- 
peadyum jednorazowo, lub w ratach wedle 
decyzyi Ministerstwa zdrowia publicznego, 
które poweźmie ją, uwzględniając warunki 
materyalne b. stypendysty.

Prośby o nadanie stypendyum. wysto­
sowane do Ministerstwa zdrowia publicznego 
należy wnosić najpóźniej do dnia 14 lutego 
r. b. na ręce dziekana wydziału lekarskiego, 
tego Uniwarsysetu, w którym ksndydat o d ­
bywa studya (zagranicą na ręi e zastępcy dy­
plomatycznego Rieczypospilitej Polskiej) przy 
dołączeniu:

1. świadectw egzaminów i kollokwiów,
2. świadectwa urodzenia lub stałego 

zamieszkania na ziemiach Rzeczypo­
spolitej Polskiej,

3. świadectwa niezamoiności.
M inisterstwo zdrowia publicznego,
Warszawa, dnia 31 grudnia 1919.

Pr. 4/20 (449)
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!

-Sąd okręgowy karny jako Trybunał 
prasowy we Lwowie orzekł na wniosek Pro­
kuratury, ie  treść czasopisma „Wpered" 
nr. 10 z dnia 14 stycznia 1920 w artykule 
pod tytułem „Ukraiński służbowyki“ w u stę­
pie od słów „Krim seho dla nepreniatia“ do 
końca, — zawiera znamiohc zbrodni wy­
stępku z § 300 u. k., uznał dokonaną w dniu 
13 stycznia 19S0 konfiskatę za usprawiedli­
wioną i zarządził zniszczeje całego na­
kładu — i wydał w myśl § 498 p. k. zakaz 
dalszego rozpowszechniania tego pisma dru­
kowego.

Lwów, dnie 15 stycznia 1920.

Pr. 3 20 (448)
W Im ienia Republiki Polskiej I

Sąd okręgowy karny jako Trybunał pra­
sowy we Lwowie orzekł na  wniosek Pro- 
kuratoryi przy tymże sądzie, że treść czaso­
pisma „Nowa Rada11 Nr. 9 z dnia 14 sty­
cznia 19z0 r. w artykule pod t j  tu lem : 
„Rilna pomicz" we wschodniej Małopolsce 
w ustępie od. słów: „Z skazani ho w ychrdvt“ 
do koiica, — zawiera znamiona występku 
z § 300 u. k. i art. III. ustawy z 17 gru 
dnia 1862 Nr. 8 Dt. u. p. f i  1863, uznał 
dokonaną w dniu. 14 stycznia 1920 konfiskatę 
za usprawiedliwioną i zarządził zniszczenie 
całego nakładu — i wydał w myśl § 493 p. k. 
zakaz ̂ dalszego rozpowszechniania tego pisma 
drukowego.

Lwów, dnia 15 styeznia 1919.

Pr. III. 1/20. 8ąd krajowy karny 
jako prasowy orzekł na wniosek Prokuratury 
po myśli § 493 p. k., ie  treść zm ieszczo­
nego artykułu w ulotnym druku z napisem 
„100 000.000“ bez daty zawiera w całej 
swej osnowie znamiona występku z § 802 
i 308 u. k. zakazuje się rozsierzania tegoż 
artykułu zatwierdza się zarządzona przez 
Prokuraturę konfiskatę pomienionego nu­
meru, a przytrzymane eg>etnplarie tego cza 
Bopisma mają być zniszczone.

Sąd okręgowy karny Senat III.
Kraków, dnia 16 stycznia 1920. (462)

S p a d k i
A. 209/18 (7). Edykt z wezwaniem 

nieznanych sądowi dziedziców. Chaja E lk t 
D m ner zmarła dnia 14 kwietnia 1918 r 
w Przewodowie nie pozostawiając rstatnipgo 
r zaorząezenia. Sądowi nie wiadomo, czy po­
zostali dziedzice. Ustanawia się zatem k u ra­
torem spadku Jakcba Donnera z Przewo­
dowa. Kto zamierza zgłosić roszczenie do 
spadku, winien o tern di nieść <emn sądowi 
w eiągu jednego roku, licząc od dnia dzi­
siejszego i wykazać swe prawa do spadku.

Po upływie tego czasokresu wj da s:§ 
sp*dek trm  esobom, które w ykiią swe pr>>wt, 
o ileby zaś praw nie wykazano, spadek przy­
padnie Skarbowi Państwa.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, dnia 20 listopida 1919. (301 2 — 3)

A. III, 56/19 | 4). Edykt. Iwan Siw ab 
syn Michała, zmarł daia 16 listopaia 1918 
bez paz stawienia rozporządzania ostatniej 
woli. Z ustawy powołany jest do spadku 
brat zmarłego Filip Szwb, —  cg o ż  Filipa 
Szwaba, którego miejsce pobytu sądowi zna- 
nem nie jest, wzywa się, aby w przeciągu

reku od dnia dzisiejszego zgłrsił się w tym 
sądzie. Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale diirdzi- 
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego dlań 
kuratora H ryu it Żuka w Bratkowcach.

Sąd powiatowy, Oddział Ul.
Stryj, dnia 23 września 1919. (359 2 —3)

Nc. XI, 376/18/10. Sąd powiatowy cy­
wilny w Krakowie podaje do wiadomości, iż 
dnia 14 listopada 1892 zmarł w Londynie 
Salomon Scherer. współwłaściciel majątku 
nieruchomego w Mydlnikach położonego. Są­
dowi niew adomo, czy i które osoby mają 
prawo do tego spadku. Wobec tego ustana­
wia przedewszystkiem kuratorem spuścizny 
p. dr. Mikiewieza, adwokata w Krakowie, 
l  ponadto wzywa się wszystkich, którzyby 
z jpkiegobądź tytułu lamierzali sobie rościć 
prawa do spadku by w przeciągu jednego 
roku od dnia niżej wyrażonego, zgłosili się 
do tego sądu i prawa swe do spadku wy­
kazali. Po upływie tego czasokresu wyda się 
osobom, którzy oświadczą się dziedzicom 
z tytułu swego prawa dziedziczenia wykażą, 
względnie w braka takich osób, zostanie 
spadek wydmy Państwu jako majątek bez- 
dtiedziczny.

Sąd powiatowy cyw., Oddział XI.
Kraków, dnia 7 maja 1919. (453 1—3)

Firny..
Firm . 136/lg Stow. III. 72. Zarządza 

się wpisania w rejestrze firmowym przy fir­
mie Spółka oszczędności i pożyczek w Msza­
nie dolnei stowarzyszenie zarejestrowane 
z nieograniczoną poręką, że z zarządu ustąpił 
Józef W aełtwik, a w jego miejsce wybrano 
członkiem zarządu Michała Wcisłę z Mszany 
Dolnej.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 4 października 1919. (5868)

Firm . 1215/19 Stow V. 697. Wpis 
firmy stowarzyszenia zarobkowego i gospo­
darczego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń 
zarobkowych 1 gospodarczych, biedziła sto­
warzyszenia- PDza p. Chrzanów. Brzmienie 
firmy: Chłopsko-robotnicze stowarzyszenia 
spożywcze w Płazie p. Chrzanów stowarzy­
szenie zarejestrowane z ogr. por. Czas trwa- 
Lis przedsiębiorstwa: nieograniczony. Przed­
miot prze łs ębiorf twa: dostarczanie środków 
żywności, częśei ubrań, artykułów gospodar 
stwa domowego i w .góle towerów wszel­
kiego rodzaju przez zskupno wytwarzanie 
lub pyierabianie oraz dostarczan i tyebże to­
warów członkom za gotówkę zaraz płatną. 
Urnowa (statnt) stowarzyszenia z daty 19 
października 19‘9. Udział wynosi 30 koron 
Ciłonek może mieć tylko jeden udział. Każdy 
członek odpowiada swoim udziałem i dal­
szym w kwccie 30 koron. Ogłoszenia nastę­
pują przez prz' bicie ogłoszenia w h k alu  sto­
warzyszenia lnb na domie Urzędu gminnego 
si Płazie p. Chnauow. Zarząd składa się 
z 3 członków. Członkowie zarządu są: Frau 
ciszek Kumała, Franciszek Ku’czyk i F  an- 
ciszek Jaworek. Uprawnieni do zastępstwa 
dwaj ciłonk wie zarządu wspólnie. Podpis 
firmy: Brzmienie firmy wypisane lub wyci­
śnięte stamp l ’ą podpisywać będą wspó'nie 
dwaj członkuwie zarządu. Rada nadzorcia 
składa się z 6 c łonków. Data wpisu: 31 
pździern ika 1919.

Sąd okręgowy jik o  handl, Oddz, VI. 
Kraków, doia 28 października 1919, (5941)

Firm . 1235/19 S 30W. V. 701. Wpis 
firmy stowarzyszenia zarobkowego i gospo­
darczego. Wpisano d> rejestru stowarzyszeń 
zarobkowych i gosp d»rczycń. Sbdziba sto­
warzyszenia: Wojnicz. B nm ienie firmy: Kon- 
sum obywateLk' £tow. za rej. z ogr. porębą 
Data atatutu: Wo nicz, dnia 18 lipca 1919, 
Przedmiot przeós ębiorstwa: Stowarzyszenie 
ma na celu podniesienie dobr ibytu członków 
przez zakupno, magazynowanie, oraz sprze­
daż towarów spożywczych artykułów domo­
wego i gospodarczego zapotrzebowania pro­
duktów rolnych i wyrobów przemysłowych. 
Czas trwania: nieograniczony. Dyrekcya sk ła­
da się z 2 dyrektorów i 2 zastępców. Wskład 
pierwszej dyrekcyi wchodzą: Józef Rand i 
Abracham Scherman dyektorow ie. Aron 
Kreiswirt i Simche Liert zastępcy dyrekto­
rów, Podpis firmy: w ten sposób, że pod 
nazwą firmy unfeszczają swój podpis dwaj 
z urzędrących członków dyrekcyi, Ogłosze­
nia w lokalu stowarzyszenia Udziały człon­
ków: Udział ciłonka wynosi 20 koron. Czło­
nek może mieć dowolną ilość udzisłów. Od­

powiedzialność podwójna. Wpisy szczegóło­
we: Rsda nadzoreza składa się z 6 człon­
ków. Data wpisu: 5 IDtrpada 1919.

Sąd okręgowy jako bandl. Oddz. II.
Kraków, dnia 3 listopada 1919 (5943)

Firm. 1246/19 Oddz, O. II. 285. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze han .owym firm- kupców poje­
dynczych i spóDk: Do rejestru Odd^. Oi 
wciągnięto co następuje: Siedziba firmy: 
Kraków. Brzmienie firmy: Aprowiiacya miast 
spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Do­
tychczasowy p-oknrzysta L io n 8 ch ille r prze­
mysłowiec w Krakowie, ul. Wislna 10 mia­
nowany został zawiadowcą tejże spółki. F ir­
mę podpisywać będzie pod wydrukowaną, 
wypisaną, lub sttm pihą wyciśniętą firmą 
spśłki zawiadowcy Leopold Hebda i Leon 
Schiller. Dzień wpisy: 6 listopada 1919.

Sąd okręgowy cyw. jako handl. Oddz. I I
Kraków, dnia 5 listopada 1919. (5945)

Firm . 1041 /1S Oddz. C III. 51. Wpis 
do rejestru handlowego firmy syółkowei. Do 
rejestru oddział C. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firm y: Kraków, Brzmienie firmy: 
Fabryka tłuszczów jadaluyeh i wyrobów che­
micznych Bracia Rolni ccy spółka, z ogran. 
odpowiedzialnością w Krakowie. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Uelem spółki jest wyrób 
tłuszczów jadalny eh. tak zwierzęcych jak ro­
ślinnych (margaryny, różnego rodzaju m u ła  
kokosowego), dalej wyrób mydła zwykłego, 
toaletowego, kosmetyków, wreszcie spożytko­
wania odpadków l produkcyi tłuszczów w 
umyślnie do l°go budowanych lub dzierża­
wionych fabrykach, oraz sprzedaż tychże pro­
duktów na własny raehunek Form a spółki: 
8półka z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Kontrakt spółk': z dasy Kraków 14 września 
1919 LR. 16994. Czas trwania spółki: nieo­
graniczony. Kapitał zakładowy: wynosi koron 
1000.000, z tego wpłacono gotówką 470.000 
koron aport spólnika prot. firma Bracia Sol- 
niccy w Krakowie obejmujący realność lwh. 
31, 101, 198 ka. gr, Kraków D ębniki, wraz 
z przynależnością, urządzeniem fabrycznem, 
maszynami narzędziami przyborami do pra­
cy. Kartę prem ysłow ą ddto Kr»ków 6 lu te­
go 1919 L. 191/19 na wyrób i sprzedaż m ar­
garyny przyjęto w wartości 580.000 kor^n. 
Zawiadowcy: M aurtcy Abracbam sr przemy­
słowiec w.Krakowie ul. Sebastyana 6 ;  H er­
man Baech inżynier w Krakowie ul. Bone- 
rowsfea 12; Maryan Rolnicki przemysłowiec 
w Krakowie ul. 'arm elicka 89. Podpis firmy: 
Spółkę zastępują i podpisują dwaj zawiadow­
cy lub jeden zawiadowza i prokurzysta. Spe­
cjalne wpisy - Rada nadzorcza składa się z 
5 członków. Dzień wpisu: 1 października 
1919.
Sąd okręgowy cyw. jako handl,, Oddział II.

Kraków, 23 września 1919. (6031)

Kuratele.
P. 86/19/3. Uchwałą podpisanego sądu 

z dnia 19 marca 1919 L. 2/19/2 pozbawiono 
z powodu głupkowatości całkowicie własno- 
wolności M tryę Dyrczównę. lat 39, z Za- 
woji Nd 711. Kuratorem dla niej ustano­
wiono Wojciecha Basiurę z Zawoji Nd. 709.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Maków, dnia 24 kwietnia 1919, (343)

A m f f l r t  j f s a e j j ® .
U. cup. 306/17 (41. E^hskt a pęaa 20 

P E B iT H ji 1918, u .  T. 306/17 b ^ h O c h o  ą o  
auopTHaai^Hi BEua^KOBoi khhhcoukh KpaeBoro 
Coroaa Kpe^HTOBoro y JIubobI H. 3986, npo- 
c iye  ch b  cen cnoció, mo uhcjio cel khh- 
hcouh M ae 6 v th  3968, a He hk nonepe^Ho 
orojromeHO, H. 3986

CyĄ OKpyacHHÓ phbIjibhhó, b(o;. V II.
JIebib. flHH 22 rpy^aa 1918. (20)

T. 188—191/18 Zarządzanie umorzenia 
pzpierów »artoś iowych. Na wnioseh Zakładu 
kieaytowego w Mościskach wdraża się postę­
powanie celem umorzenia wymienionych n i­
żej papierów wirtościuwych, kt^ra wniosko­
dawcy miałv zaginąć. Wzywa się posiadacza 
tych papierów, aby je w ciągu 45 dni od 
dnia ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu 
sądowi. Także inni interesowani maja zgłosić 
s ro je  zarzutr przeciw wnioskowi, W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 

ę ermini te  papiery wartościowe za umorzone,



■ Oznaczenie papierów wartościowych; 
1. Weksel z daty wrzesień 1913 na 200 K 

' podpisany przez Jakóba Gerbera i Scheindlę 
Gerber jako akceptaitów; 2. weksel z daty 
październik 1913 na 300 K, podpisany przez 
Jana Dacyszyna i Karoling Dacyszyn jako 
akceptantów: 3. weksel z daty czerwiec 1913 
aa 600 K podpisany przez Izaka i C itle 
Buksbaum jako akceptantów; 4. weksel z daty 
erudzień 1913 na 600 K, podpisany prze* 
Dawida E 'siga Sehnee i Markusa Ramzesa 
jako akeeptautów. Wszystkie płatne w 3 mie­
siące od daty wystawienia, które na wekslach 
szczegółowo co do dnia wystawienia były 

! wyszczególnione.
Sąd okręgowy, Oddz. V.

Przemyśl, 17 listopada 1919, (327)

Ne. VI. 1/19 (8). H a BHecoK Baonan 
Ba^apana 3 TepHonoaa BiipoBa^acyeTŁ ca 
nocTynoBaHe b niuia aMopTBsaaal y^taOBOl 
KEH5K01KH HOBIT. ToBapHCTBa Kpe^HTOBOTO
B TepHonoal H. 4559 Hica BBKaayeTt KBory 
200 K  a BHCTaB.i.iHa e Ha imh Baca.in Ba- 
gapaua.

nociflana 3ra/i,aH0'i khhhcoukb Bdaaae 
ca, m°6a b npoTary meeTH iiicaifiB 3roao- 
caa ca si cboimh npaBaMB, TOMy, m;o b npo- 
TBBHiM paBi no yn.THBi Toro peuaHaa khb- 
scoasa ca He 6y;i,e n a ra  wsiĄdKA HacaiAKiB 
HpaBHBS.

CyA noBiioBBŹ, Bi,zyya VI. 
T epaon ia t sh« 26 ciuaa 1919. (6247)

T. 164/19 ( 2). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Stowa­
rzyszenia „Narodny Dom“ w Medyce zarzą­
dza się postępowanie celem umorzenia wy­
mienionych niżej papierów wartościowych, 
które wnioskodawcy miały zaginąć; wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby je w cią­
gu 6 miesięcy od dnia ogłoszenia *arztdze- 
nia przedłożył tema sądowi; takie inni inte­
resowani m*ją zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu te papierjr warto­
ściowe jako umorzone.

Oznaczenie papierów^ warościowych: 
Książeczka wkładkowa Ruskiej Szczadnyci w 
Przemyślu Nr. 13.964 na kwotę 13.381 K 
34 h. wystawiona na rzecz Narodnegr Do­
mu w Medyce.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 19 listopada 1919, (326)

T, 68/15 (4). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Ra­
cheli Wurńt w Przemyślu podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionyeh 
niiej papierów wartościowych, które wnio­
skodawcy miały zg in ąć , wzywa się posia­
dacza tych papierów, aby je w ciągu 6 mie­
sięcy od dnia pierwszego ogłoszenia zarzą­
dzenia, przedłożył temu sądow i; takie inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po opływie tego terminu te pa­
piery wartościowe za umorzone.

. Oznaczenie papierów wartościowych: 
Książeczki wkładkowa Kusy oszczędności m. 
Przemyśla Nr. 70 398 na 127 K 64 h na 
nazwisko Izrael Beer Voglei wystawiona.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 28 listopada 1919. (319)

T. 264/19 (2). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Izaaka 
Segala, ślusarza w Radymnie, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papieru wartościowych, który wniosko­
dawcy miały zaginąć; wzywa się posiadacza 
tych papierów, aby je w ciągu 45 dni od 
dnia ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu

Sądowi; takie inni intersowani mają. zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe za umorzone.

Oznaczenie papierów wartościowych: 
Weksel z daty Radymno 1 marca 1919 na 
•umę 803 K, akceptowany przez Jana Misko 
płatny 1 czerwca 1914 w Radymnie.

Sąd okręgowy Oddział V.
Przemyśl, 17 listopada 1919. (331)

T. 275/19 (2). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek H ele­
ny hr. Breza w Drohomyślu podejmuje się 
postępowanie celem omoizenia wymienionych 
niłej papierów wartościowych, które wnio­
skodawcy miały zaginąć; wzywa się posia- 
adacza tych papierów, aby je w ciągu 45 dni 
od dnia ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi, takie inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły­
wie tego terminu te papiery wartościowe 
za umorzone.

Oznaczenie papierów wartościowych: 4 
weksle Biewypełaione z podpisem Heleny 
hr. Breza jako akceptantki, które zginęły w 
czasie rczruchów ukraińskich z przechowa­
nia Antoniay Czernukowej w Jaworowie.

. Sąd okręgowy, Oddział V. 

Przemyśl 17 listopada 1919. (334)

Nc.XVL 157/18 (3). Wdrożenie postę­
powania amortyzacyjnego. Na wniosek Józefa 
Tustanowskiego i  Tustanowic wdraia się 
postępowanie eelem amortyzacyi następują­
cej rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej 
książeczki wkładkowej Towarzystwa zadatko 
wego „Narodny Dom“ w Drohobycza Nr. 
2217 na kwotę 20 261 K 09 n opiewającą 
wystawioną na imię Józefo Tustanowskiego.

Posiadacza powyższej ksiązeezki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu aieśeia miesięcy, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaa ą.

Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Drohobycz, 18 listopada 1919. (802 2 —3)

T. V. 288/19 (3). Zarządzenie umorze­
nia papierów wartościowych. Na wniosek 
8cheLndli Zaeker .w Głogowie podejmuje się 
postępowanie osleia u n o im u a  wymienio­
nych niiej papierów wartościowych, które 
wnioskodawcy miały zaginąć. Wzywa się 
posiadacza tych papierów, aby je wciągu je­
dnego roku od dnia pierwszego ogtosienia 
przedłożył tema sądowi, także inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu te papiery warto­
ściowe za umorzone.

Oznaczenie papierów wartościowych: 
Książeczka wkładkowa Ni. 16244 Powiato­
wego Towaraystwa zaliczkowego w Głogowie, 
sto w. zarejestr. t  ogran. poręką na imię 
Diny Zucker, córki Scbeindli i na kwotę 
262 koron 40 hal. opiewającą,

Sąd okręgowy, Oddział V.
Kzosiów, 20 października 1919. (50 2 —3)

Edjkta
w *pr»w»«h uznani* n  smarlegt

T. 233/19 (5). Zirrądzenie postępowa­
nia celem uznania za amarłego. Teodor Ka­
zio, urodzony w r. 1869 w Hujsku i tam

zamiesikały, powołany na podwodę wojsko­
wą w sierpniu 1914 do Przemyśla, wedle 
przeprowadzonych dochodzeń zmarł w szpi­
talu ep:demicznym w Krasiczynie w grudniu 
1914.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki nstawowegc domniemania śmierci 
w myśl § 24 i 277 ust. eyw. i § 7 ust. z 
16 lutego 1883 Nr. 20 Di, p. p., zarządza 
się na wniosek Katarzyny Kazio postępowa­
nie celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą, a zarazem ogłasza się ażeby udzie­
lono wiadomości ozaginionym sądowi albo 
p. adw, dr. Emilowi Morgensternowi w Prze­
myślu, którego ustanawia się kuratorem i 
obrońcą węzła małżeńskiego. Teodora Kazio 
wzywa się , aby stawił się przed niżej wy­
mienionym sądem inb w inny sposób dał 
znać o sobie. Po dniu 24 lutego 1920 sąd 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o 
uznaniu za zmarłego i rozwiązaniu małżeń­
stwa,

Sąd okręgowy, Oddział V.

Przemyśl, 19 listopada 1919, (330 2 — 3)

T. 282/19 (5). Zarządzenie postępowa 
nia celem uznania za zmarłego. Mikołaj Tar­
czyński urodzony 1881 roku zamieszkały w 
Hujsku, w sierpniu 1914 r. powołany do 10 
pułku piechoty wedle przepro wad ton j  eh do­
chodzeń padł w bitwie pod Biłgorajem 24 
sierpnia 1914.

i
Gdy zatem pr*yjąć należy, ża zaistnieją 

warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 i 277 ust. cyw. i § 7 ustawy 
z dnia 16 lutego 1883 Nr. 20 Dz. p. p., 
przeto zarządu się na prośbę Anastazyi Tur- 
eiynsziej postępowanie, eelem uznania wy­
mienionej osoby za zmarłą, a tarasem  ogła­
sza się wezwanie, aby udzielono wiadomości 
o zaginionym sądowi albo p. adw. dr. Wło­
dzimierzowi Błażowskiemn w Przemyślu, 
którego ustanawia się kuratorem i obrońcą 
węzła małżeńskiego. Mikołaja Tarczyńskiego 
wzywa się, aby stawił się przed podpisanym 
sądem, lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dnin 24 lutego 1920 sąd na ponowną 
prośbę orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 17 listopada 1919. (328 2 —3)

T. 218/19 (5). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego, Piotr Zro- 
towski urodzony w roku 1885„ zamieszkały 
w G desijcach, truwoiaa? W sierpnia 1914 do 
18 pułku strzelców, w tymże ro k i dosM  się 
do nieweli rossyjskiej. Wedle przeprowadzo­
nych dochodzeń od sierpnia 1916 nie ma o 
nim żadnej wiadomości.

Gdy zatem przyjąć należy, że zaisnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl { *4 i 277 ust, cyw. i § 1 ustawy z 
dnia 31 marca 1918 Nr. 128 Dz. p, p„ prze­
to zarządza się na prośbę KaroLny Zrotow- 
skiej postępowanie, celem uznania wymie­
nionej osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza 
się wezwanie, aby udzielono wiadomości 
o sagmionyN sądowi lub p. adwokatowi dr. 
Włodzimierzowi Błażuwskiemu w Przemyślu, 
którego zarazem ustanawia się kuratorem i 
obrońcą węzła małżeńskiego Piotra Źrotow 
skiego wzywa się, aby stawił się przed pod­
pisanym sądem lab w inny sposób dał znać 
o sobie. Po dnin 24 maja 1920 sąd na po­
nowny wniosek orzeknie ostatecznie o 
wniosko,

Sąd okręgowy, Oddział V.

Przemyśl, 19 listoosda 1919. (329 2 —3)

T. 133/19 (6), Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmartegc. Władysław

Olszewski syn Walentego z Łenczynz ożenił 
się w Jarosławiu w listopadzie 1886, a po 
kilku tygodniach wyjechał do Rossyi i od 
maja 1887 niema o nim żadnej wiadomości,

Gdy zatem można przyjąć, że zaiBtnie- 
ia warunki ustawowego domniemania śmier­
ci w myśl § 24 i 277 ustawy cyw. i usta­
wy z 16 lutego 1883 Nr. 20 Dz. p. p,, zarzą­
dza się na wniosek Anuy Olszewskiej, postę­
powanie, celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi, albo p. adwokatowi dr. Izydorowi 
LówenthaUwi w Przemyślu, którego ustana­
wia się kuratorem i obrońcą węzła małżeń­
skiego. Władysława Olszewskiego wzywa się, 
aby stawił się przed podpisanym sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie, Po dniu 
20 listopada 1920 sąd na ponowny wniosek 
orzeknie oststeeznie o uznaniu wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.

Przemyśl, 14 Pstopada 1919, (328 2—3)

T. 49/19 (5). Wdrożenie postępownia 
celem uznania za zmarłego. Zaeharyasz II- 
czyn urodzony 20 marca 1S87. gr. kat. obrz, 
w Bonowie urodzony i tam zamieszkały, wy ­
ruszył jako szeregowiec 89 pp. w roku 1914 
na wojnę. Wedle przeprowadzonych docho­
dzeń i zeznania zaprzysiężonych świadków 
we wrześniu 1914 roku trafiony granatem 
podczas odwrotu wojsk z pod Lublina w le- 
sie koło Biłgoraju, zmarł na miejscu, gdzie 
go też pochowano.

Gdy zatem można przyjąć, że istnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl § 24 i 277 ust. cyw. i § 7 ustawy z 
16 lutego 1883 Nr 20 Dz. p. p,, zarządza 
się nr prośbę Pelagii z Kupiaków liczy szyn 
postępowanie, celem uznania wymienionej 
osoby za zmarłą i uznanie małżeństwa tegoż 
zawartego dnia 5 października 1912 ta  roz­
wiązane, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadonąości o zaginionym są­
dowi, albc p. dr. Rawiczowi,i którego usta­
nawia się kuratorem i obrońcą węzła małżeń­
skiego. Zacharyasza Kuzyszyna wzywa się, 
ażeby stawił się przed podpisanym sądem, 
lub w inny sposób dał znać o sobie. Po 
dniu 10 grudnia 1919 roku sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego i rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział IV,

Przemyśl, 10 września 1919. (320 2 —3)

T. 288/19 (5). Zarządzenie postępo­
wania eelem użnania za zmarłego, Józef 
Moskwa, urodzony 17 w rtśśnia 1888 w P ru­
chniku, zamieszkały w Kramarzówce, powo­
łany w sierpniu 1914 do 34 pułku strzelców 
krajów., dostał się do niewoli rossyjskiej i 
w r. 1917 przebywał w Czelabińsku, odtąd 
nie ma o nim żadne] pewnej wiadomości.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki domniemania ustawowego śmierci 
w myśl § 24 i 277 u. c. i § 1 ustawy z 31 
marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p., zarządza się 
na wniosek Pauliny Moskwa postępowanie, 
celem uznania wymienionej osoby za zmar­
łą, & zarazem ogłasza się, ażeby udzielono 
wiadomości o zaginionym sądowi albo •. dr. 
adwokatowi Kaimanowi Reichowi w Prze­
myśla, którego równocześnie ustanawia się 
kuratorem i obrońcą węzła małżeńskiego, 
Józefa Moskwę wzywa się, aby stawił się 
pried sądem mb w inny sposób dał znać 
o sobie. Po dniu 5 czerwca 1920 sąd na po­
nowny wniosek orzeknie ostatecznie o uzna­
niu za zmarłego i rozwiązaniu małżeństwa,

Sąd okręgowy Oddział V.

Przemyśl, 3 grudnia 1919. (333 2 —3)

ZDOISTIESIEUTI-A. PRYWATISTE.

Zakupno próżnych fiolek z  sacharyny.
Miejski Zdrład aprowizacyjny zakupi próżne 

fiolki i  sacharyny wras z nakrywką po pięć bale-

rzy za 1 sztukę. Do kupna są upoważnione nastę­
pujące sklepy miejskie:

Sklep miejski ul. Romanowicza 11.
„ „ „ Słodowa 1
„ „ „ Żółkiewska 71

» » Bema 12
„ Murarska 4

Lwów, dnia 15 stycznia 1920.
2—3 M iejsk i Z ak ład  aprow izacyjny .

OGŁOSZENIE.
Inspektorat Węglowy w Krakowie
zawiadamia, że w myfl rozporządzenia Pana Mi­
nistra P rzrm rfłu  i Handlu, począwszy od dnia 
1-go s tyczn ia  1920 r .  będą liczone aż do odwo­
łania n astęp u jące  ceny węgla, k o k su :

za 10.000 kg. loko wagon kopalnia, kokso­
wnia lub brykieciarnia z wyłączeniem wszelkich 
kosztów

1) z kopalń Zagłębia Krakowskiego ta  sor- 
sjm euty gruby do orzecha II, włąeznie K 2615, 
za miał K 1665.

2) z kopalni Karwińskich ceny  tym czasow e 
za sor-jm enty gruby do grys>ka włącznie K 4420, 
koks karw>ński ra lortym enty gruby, kostka, orzech 
K 8780; ceny węgla i koksu KąrwińskKgo osta­
tecznie usta'one będą zgodnie ź kursem korony 
czeskiej,

3) z kopalń Zagłębia D/>brcwskieg*< gjuby, 
kostka I  i II. K 2 '7 5 , orzech I. . II. K 2675, 
ori9ch III. i pospółka K 2225, miał K 1575, bru 
natny K 1575.

W związku zpowzższem Inspektorat Węglo­
wy w Krakowie uprasza o rychłe poczynieni*» do­
datkowych wpł-t  do Polskiego Towarzyitwa Han­
dlowego w Krakowie, Sławkowska Nr. 1 stosowni** 
do wysokości zmieniony h cen dla uniknięcia 
zwłoki w dostawie węgla,

In sp e k to ra t w ęglow y w K rakow ie.
Kraków, dnia 14/1, 1920.
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C O L O S S E U M

c o d z i e n n i e  o  g o d z .  7 * 3 0 . —  f t o s e l l o  ze swoim psem. — H e l e n a  B i n a s ,  pieśniarka — L a  M i­
g n o n ,  k bieta żaba — S t e l l a  F e r r y .  —  P o  . • e d u e ie ,  oDeretka — H e l a  B i i l l n o n N k a .  — S io ­
s t r y  M a r g o t ,  G&llai, Charles & Louis. — W, modi.eię i święta 2 pi ed-tawienia o g. 4 i 7 '30. — 

Bilety wcześniej do nabycia w składzie panieru S. Gabriela, ul Legionów 3.

P ojedyncze eg emplarze 
„Gazety Lwowskiej" 

nabywać można w Ekapedycyi 
„Gazety Lwowskiej “ ni Czar­
nieckiego i. 12, parte..

Dział ubezpieczeń Polskiego Funduszu wdow i sierót we Lwowie
przyjmuje dla Spółki akcyjnej

Towarzystwa ubezpieczeń „Przyszłość*4 w Warszawie:
1 U bezpieczenie w ojenne oficerów i żołnierzy do wy okości 10.000 kor. bez badania 

lek arsk ieg o , (srem ia płatna jednorazowo lub w ratach) wynosi 50 k r  za 1000 kor .sumy 
ubezpieczonej, ubezpTeczenie jest walne n a ty c h m ia s t i trwa 1 rok, poczem może być na 
dalszy r*k przedłużone, lab też przemienione n a  ubezpieczenie li(L>*e, w którym to wy­
padku z a łe z a  się połowę poprzednio zapłaconej premii na nowe ubezpieczenie.

2. U bezpieczenie ludow e wy-okoici 5000 ker. bez b ad a n ia  lekarsk iego  na naj­
korzystniejszych w arm kach (natychmiastowa pełna skutecznorć policy. beisjjornośś policy po 
1 roku i niepizapadalnosć wpłaconej premii, 90 prc. udział ubezpieczanych w zyskach z te ;o  
działu i t. d.).

•3. U bezpieczenie m ieszan e , p o śm ie rtn e  i  posagow e, według nowych, najkorzystniej­
szych taryf.

Zgłoszenia przyjmują i wyj«śn;eń udzielają:
B l n r a  D z i a ł u  u b e z p i e c z e ń  w e  L w o n l e  u l .  K o ś c i u s z k i  1. 8 ,  w K.ako- 

wie ul. Wolska 19, w Pnem yślu ul. Mickiewicza 13, w Stanisławowie ul Sapieżyńska 11, 
w Jarosławiu kancelarya adw. dr. Mieczysława Staneckiego, w Sanoku k&ncelarya adw. dr. 
Bajchla.

I I

O g ło s z e n ie  d o s ta w y .
Dyrekeya kolei państwowych we L wowie roipi° ,e dostawę materyałów, 

potrzebnych dla ce^w  utrzymania i budowy kolei na rok 1820, która w dro­
dze publicznego przetargu zostania rozdaną a mianowicie:

1) podkłady kolejowe:
a) 70,000 satuk podkładów dębowych typu 2 ł/a po 2 6 wzgl, 2 7 m długich
b) 136.000 „ „ aosnowych
e) 20 000 „ „ dębowych „ 3  „ 2-4 m dlagieh
d) 60.000 „ „ sosnowych „ 3  „ „ „ „
e) 2 000 n „ dębowych „ 4& , 1 6 ,
f) 4.000 „ „ sosnowych „ 4 „ „ „
trapezowego wysoko kantów egi przekroju i wymiarów podanych w przepisach 
szczegółowych, które oDowiązywały na byłych austryackieh kolejach pań­
stwo wy i h

Podkłady sosnowe mogą byc ew en tu aln i o przekroju półokrągłym we­
dle wymurów, uwidocznionych w dotyczących formularzach ofertowych.

2) dębowego i sosnowego budulcu mostowego,
3) d-bowych i sosnowych podkładów pod rozjazdnice,
4) dębowych i sosnowych drzew budulcowych,
5) słupów dębowych do ogrodzeń stacyjnych i palików dębowych,
6) sosnowego i dębowego* materyału taTtego 5 a %śów budowy i utrzy­

mania kolei jak: d(sek. biusow i ła t riniętyi-h,
,7 )  roTmaitych artykułów drzewnych jak g mtów z drzewa sosnowego 

lub jodłowego, dźwigni, drewnianych styl:sk d> ł^pat, krępaity , młotów, s e- 
kier i drągów przetokowych z drzewa grabowego, łopat drewnianych do 
śniegu z drzewa bukowego. stylisk do tarcz sygnałowych z drzewa miękkiego;

8) materyałów budowlanych wsze kiego rodzaju jak tam ienia budowla 
nego warstatowego. kamieni kilometrowych, hi któroetrcwych, kistek brukowych, 
k ra w |in :ków, granieznkóir i t. d., żwiru tłuciouego i rzecznego piasku ce­
gły, dichówe' i gąsiorów, pany dachowej, wapna, cementu, gipsu, mączki 
szamotowej, cegieł szamotowych,

9) rozmaitych przetworów cbearcznyoh jakoto teru drzewnego, teiu  
mineralnego, t tru  asfaltowego, asfaltu i rozezynu karbolineum.

BI ższe sz£z góly co do poszczególnych materyałów zawarte są w doty­
czących fo mularz*th ofertowych.

Form u’arz’1 ofert, cgólne i szczegółowe warunki dos'ayy, jakoteż wy­
kazy z a m r z e  owaunch ilości, gatunków i wymiarów dostarczyć sin mających 
materyałów mogą b ć przejrzane i podjęte u p"dpis»nej dyrekcyi kolei pań­
stwowych (Wydział III) lub też mogą być przesłane n , wzkazane miejice za 
n a irs ł  niern porta p: c;towego,

Oferly S;orządrone na wyż wymienionych fornrular ach zaopa rrone 
stem pkm i 2 koronowymi od każdego a<kusza, należy wnieść opieczętowane 
z napisem : „Oferta na dostawę rozmaitych materyałów na rok 1920“ naj­
dalej do 5 lutego 1920, godzina 12 w południe do dyrekcyi kolei państwo­
wych we Lw> wie.

Ceny oferowane za wymienione materyały mają być pcdane z przystawi 
i wszelkiemi krs tarni franko z załadowaniem do wozów koleiowch na jedne 
lub w ęcej ozuaciyć się mających stacyach kolei państwowych

Na skład m a^ y a łó w  pod poiycyą 1, 2, 3 u 5 1 6 otrzymają dostawcy 
w stacyach kolejowych w miarę możności potrzebne składowiska.

Dostawa materyałów ma być wykonaną w myśl .postanowień dotyczą­
cych formularzy ofertowych.

Ostateczny od-iór ziodkładów kolejowych jakoteż i innych materyałów
odbędzie się w stacyach i przeznacz1 nia,

Prowizoryczny iakościowy odbiór podkładów kolejowych może się odbyć 
także w stacyach nadawczych.

Oferty mogą obejmowa* całe Zapotrzebowanie lub też cześć tegoż.
Dyrekeya kolei państwowych zastrzega sobie Drawo przejęcia ofer 

w cal sci lub częściowo, albo też catkow tego odrzucenia ty bez po­
dania towodów.

Jako zab-zpieczenia dotrzymania umowy maią oferenci przy w niesien i 
ofert, złozyć równocześnie wadyum w wyrokości 5 procent wartości zaofero­
wanej dostawy w <otówce l"b w papi rach Polskiej pożyeirki państwowej, 
W głównej ka-ie D y r k y i  kolei pań*t«owej we Lw wie.

Oferenci s* związani dektaracyą of-rtową przez 6 tygodni licząc od ter­
minu otwarcia ofert.

Otwarcie wuics onych ofert, przy htórem eferfenci mogą byó obecni, 
nastąpi dnia 6 lutego 1920 o godz nie 10 rano w budynku dyrekcyi kolei 
państwach we Lwowie w biur e Wyćziału III

Oferty wniesione po wyż oznaczonym term nie , nie odpowiada*ące po­
stanowieniom ninieszeiro ogłoszenia, lub za w ie ra n e  niewyraźne, dwuznaczne 
i nie dla każdego zrozumiałe wyrażenia, jakoteż pisemne ldb telegraficzne 
dodatkowe oświadczenia, albo zmiany, lub też oferty wniesione na nieprze- 
pisanych formularzach ofertowych, nie będą uwzględnione.

Lwów, w styczniu 1920,

Lwowska Oymkcya k o lii państwowych.

Czas
odnowić

przedpłatę

N i podstawia postanowienia Ministrów Przemysłu i Han­
dlu oral Skarbu z dnia 23 grudnia 1919 L. 2299|19 od­
będzie się dnia 9 lutego 1920 o godzinie 4 po południu 
we Lwowie, przy ulicy Sapiehy 1. 3, w lokalu urmy; 
„Graz Ziemny"

Konstytuujące Walne Zi-romadzeiiu
Związkowej Rafinery i olejów mineralnych,

Spółki akcyjnej, 
l  następującym porządkiem dziennym:

1. Ustalenie treść, statutu w brzmieniu, zatwieidzonem prze*, 
władze.

2. Wybór Rady zawiadowczej, składającej się z 12 członków 
na okres trzyletni ora& trzech rewizorów również na okres trzy.etni.

S Ustalenie wynagrodzenia dla cztonków Rady Zawiadowczej 
i rewizorów.

4. Upoważnienie Rady Zawiadowczej do kupna rafineryi w Lu­
biczach.

5 Podwyższenie kapitału zakładowego o dalszych 3,000.000 
koron do 5,000.000 koron.

Lwów, dnia 15 stycznia 1920.
Gaz Ziemny

Spółka i  ograniczoną poręką we Lwowie.

Inż. Aleksander Frankowski. Inż. Władysław Szaynsk. 
Inż. Maryan Wieleżyński.
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zawiadamia!
że na podstawie uchwały Rady miejskiej 
z dnia 15 stycznia 1920, c e n a  prerfir ] 
e le k t r y c z n e g o  dostarczonego przez »  
miejską elektrownię z o s ta  j e  p o d n ie -  ^  
s io n ą  o d  d n ia  1 6  s t y c z n ia  
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za 1 KW.  godzin§ no ' M "  ' ,  wind
i do celów gospodarczych K t ' -

za 1 KW . godzino do m otorów . 
za 1 KW . godzinę dla kinoteatrów .

K VoO  
K 6 '—

Płaca monterów za godzinę dzienną .  K T  
Płaca pomocników za godzinę dzienną K 5*

*

»
>
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do 7Godziny nocne od 7 wieczorem 
rano liczy się z 100°|0 podwyżką.

Czynsz za najem mierników zosraje 
riezmieniony.

Dyrekeya Miejskich Zakładów elekirycznysh.
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Zastawy Biiutsrye, wyroby platynowe 
i rfote, ora* srebra itołowe, 
przyjmuje (to Laitawn ndzia- 

lająo nąjwyiazyoh zoliezoh
Lwawski Akgyjay Zakład Zastawniczy

ul. Legionów 1. 8, I. piętro, 
od godz. 10—X i 8—5 po południu, w nieć - od 

«odz. l(HC—xa. (982 75 83)

Y k r o k i  s ą d o w e  i g m ia  n e ,  p a p . e r  
”  n a u c e i  ■ •yjL  j ,  k o n c e p t o w y  I  

k o p e r t }  k a ń c e l a r y p i e
poleca 8101

D ro iam a I p .  J ę ^ s r a  p -  Lwów S jls tu s ta  1.33.
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